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Odpowiedź min. Mołotowa |.., 


na note rządu amerykańskiego 


w sprawie wyboròw w Polsce 


MOSKWA (PAP). — Dnia 5 stycznia b. r. ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych w Moskwie Smith wręczył wiceministtowi 
spraw zagranicznych ZSRR W yszyńskiemu notę w sprawie wy- 
borów w Polsce. 

W odpowiedzi minister Mołotow wystosował, dnia 13 sty- 
cznia b. A do ambasadora Stanów Zjednoczonych pismo, które 
m. in. głosi: 


PAPEGÓWE 


Nie radosny tłum, wypełniający chodniki i balkony, nie kwiaty 
i okrzyki, itez zasypane metrowym gruzem ulice i ziejące pustką 
wypalone okna domów — witały wkraczające do Warszawy zwycię- 
skie wojska, niosące stolicy wolność, 

Dzień 17 stycznia 1945 roku inaczej wyglądał w Warszawie, niż ' 
żeśmy to sehie wymarzyli w mrocznych dniach i bezsennych nocach 
sześciu lat niewoli. Straszliwa, niełudzka zemsta wroga na bezbron- 
nym mieście i skutki zbrodniczej, nieodpowiedzialnej decyzji powsta- 
niowych wodzów — sprawiły razem, że święto wyzwolenia stolicy 
wyełisnęło tyleż łez, ile uśmiechów, zarówno na twarzach wkraczają- 
cych u bokn Czerwonej Armii — żołnierzy polskich, jak i u przyby- 
wającej, w ślad za nimi, ludności miasta. 

Minęły dwa lata od owego pamiętnego dnia w historii Warsza- 
wy. Dwa lata, w ciągu których wiele się zmieniło, zarówno w sytua- 


¿eji zburzonego miasta, jak t w nastrojach jego mieszkańców. A jed- 


nak nauki i wnioski, jakie płyną z tego wydarzenia, mają i dziś swo- 
ją wymowę i nie od rzeczy będzie do ich sensu i znaczenia powrócić. 

Więc po pierwsze, niechże rocznica wyzwolenia stolicy przypom- 
ni nam raz jeszcze © Śmiertelnym wrogu Polski — shitleryzowanym , 
narodzie aiemieckim, Niechże obraz barba kich zniszczeń War; . 
szawy będzie dla nas owym grocnym przypomnieniem, jak bardzo 
i jak wytrwale walczyć musimy © wytrzebienie u naszęgo zachodniego . 
sąsiada resztek, ciągle jeszcze niestety żywych, faszystowskiej i prus- 
kiej tradycji i ideologii — jak uparcie t jak konsekwentnie dążyć mu- 
simy do zabezpieczenia się od ponownego, niestety zawsze możliwego 
ataku wroga. 

Pamiętajmy dalej i dziś myślą do tego powróćmy, w jaką ciemną 
1 bez wyjścia uliczkę zapędzono bohaterski i ojczyznę ponad wszystko 
kochający lud Warszawy: raz we wrześniu 1939 roku i drugi raz 
w sierpniu 1944 roku. Na Bzańcach broniącej się stolicy walczyły 
w 1939 roku bataliony robotnicze, zagrzewane do boju przez tow. Nie- 
działkowskiego, a panowie przedwojennego reżimu nciekali do Rumu- 
nii. Na barykadach krwawiącego miasta w 1944 roku biłą się ofiarnie 
i mężnie młodzież stolicy, a panowie w Londyrtie nadawali płytę 
„Z dymem pożarów“... : 

To są fakty i z faktów tych ktoś może się tylko tłumaczyć, ale ich 
istnieniu nie można zaprzeczyć. Uczą one, jak złych mieliśmy przy- 
wódców, jak nie liczyli się oni, lub liczyć się nie chcieli, czy też nie 
umieli z interesem narodu. 

„Wspomnijmy również w dniu dzisiejszym, z której strony przysz- 
ło do nas wyzwolenie, Złóżmy przy tym hołd głęboki bohaterskim żoł- 
nierzom radzieckim, którzy w swoim zwycięskim marszu razem z od- 
działami polskimi, wyzwolili nas spod przemocy wroga. Prześlijmy 
raz jeszcze nasze pozdrowienia przywódcom Związku Radzieckiego, 
naszego przyjaciela i sojusznika, Wyzwolenie Warszawy 1 innych 
miast 1 wst polskich przez walczącą obok Wojska Polskiego, Armię 
Czerwoną — to znowu fakt — fakt, który wskazuje nam, komu może- 
my zaufać, kto nam w potrzebie udzieli pomocy. Realna ocena wspól- 
noty interesów, wynikających ze wspólnej słowiańskiej krwi, wspólne- 
go niemieckiego uftebezpieczeństwa, z najbliższego sąsiedztwa, z pożyt- 
ku wzajemnej wymiany dóbr materialnych i kulturalnych, — wymowę 
tego faktu potwierdza i gruntuje. Tyłko w oparciu © wschodniego so- 
jusznika możemy żyć, goić rany i rozwijać się — oto wniosek, który 
się sam narzuca. 

Taki must być, rzetelnie i uczciwie przemyślany, wynik rozważań 
w dniu wyzwolenia stolicy. Spróbujmy teraz równie rzetelnie I równie 
uczciwie pomyśleć o tym, co się zdarzyło od dnia wyzwolenia do dziś. 

Spójrzmy przede wszystkim na Warszawę, bo jej ten dzień jest 
poświęcony. Mozolną, ciężką pracą nad odbudową osiągnęliśmy to, że 
ruiny miasia odżyły, że Warszawa jest znowu stolicą, że może speł- 
niać już, nie najlepiej co prawda, ale dobrze, szereg ważnych funkcji. 

Możliwe to było tylko przy silnej woli otrząśnięcia się z bezna- 
dziei zniszczeń i przy mocnym postahowieniu powrócenia do życia, 
Tak się stało. Najcięższym trudem i kosztem wiełu ofiar zmieniliśmy 
wygląd i nastrój miasta. Warszawa znowu żyje. 


Tak się złożyło, że druga rocznica wyzwolenia stolicy poprzedza 
na dwa dni uroczysty i ważny akt państwowy — wybory do Sejmu 
Rzeczypospolitej. Trudno nie skojarzyć tych dwóch momentów. Trud- 
no nie przyznać, że zaistnienie pierwszego umożliwiło nastąpienie 
drugiego, który stać się ma przejściem z okresu tymczasowości i go- 
rączkowej pracy nad zaleczeniem ran i stworzeniem zrębów nowej 
państwowości — do okresu stabilizacji i unormowania życia. 

Wrzucając nasze głosy do urn wyborczych i pamiętając © wy- 
zwoleniu Warszawy, oddamy je bezwątpienia na ludzi, którzy pierw- 
si wkroczyłi na właściwą drogę, którzy pierwsi oparli się o bratnie 
ramię narodów radzieckich, którzy pierwsi przez odzyskanie dla Pol- 
ski Ziem Zachodnich stworzyli strefę bezpieczeństwa przeciwko 
Niemcom, którzy pierwsi odgrodzili się bezkompromisowym murem 
od przedwojennych reżimów i błędnych „londyńskich“ koncepcji, 
którzy pierwsi zabrali się do ciężkiej pracy nad odbudową kraju 
i osiągnęli na tym polu wyniki, którzy tym wszystkim zasłużyli na 
zaufanie i poparcie całego narodu. 

Tempo poprawy warunków naszego życia zależne jest tylko od 
rozmiarów tego zaufama : poparcia. Budować nowe życie można je- 
dynie zakasawszy rękuwy przy wspólnym warsztacie. Separowanie 
się od udziału we wspólnym wysiłku jest działaniem na szkodę na- 
rodu i na szkodę własną. 

EDWARD JAN STRZELECKI 
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17 i 19 stycznia 


„Szanowny Panie Ambasadorze! 

Ww związku z notą Pańską z dnia 5 «stycznia b. r. w sprawie 
mających się odbyć w Polsce wyborów uważam za konieczne za” 
komunikować, co następuje: 

Rząd radziecki nie może zgodzić się z zawartymi we wspom- 
nianej nocie oskarżeniami przeciwko polskiemu Rządowi Jedno” 


ści Narodowej o niedotrzymanie zobowiązań, wynikających z de 
cyzji konferencji w Jałcie i Poczdamie, a przewidujących przepro- 
wadzenie w Polsce wolnych i nieskrępowanych wyborów na mo- 
cy powszechnego prawa wyborczego przy tajnym głosowaniu, 


dydatów, wszystkie stronnictwa 
w eko i antynazistow- 
ie 

Rząd Stanów Zjednoczonych, wysu- 
wając w swej nocie z dnia 6 stycznia 
szereg oskarżeń przeciwko rządowi 
polskiemu, wskazuje, że podstawą te- 
go są informacje, jakie otrzymał rząd 
amerykański. Nota powołuje się przy 
tym na jedyne źródło otrzymanych in 
formacji — a mianowicie na wiado- 
mości o wspomnianym charakterze, 
przekazane ambasadorowi amerykań- 
skiemu w Warszawie przez wicepte- 
miera rządu polskiego St. Mikołajczy- 
ka, a które to wiadomości rząd ame- 
rykański uznał za stosowne przyto- 
czyć w swej nocie. 

Nota powtarza oskarżenia przeciw” 
ko polskiemu rządowi, zawarte w ©- 
świadczeniu p. Mikołajczyka, na temat 
represji skierowanych przeciw nie- 
którym członkom partii, którą repre- 
zentuje. Jednocześnie jednąk'nóta cał- 
kowicie ignoruje powszechnie znane 
fakty udziału niektórych członków 
partii p. Mikołajczyka w działalności 
organizacji podziemnych, które ucie- 
kają się do wszelkiego rodzaju pogró- 
żek, gwałtów i"morderstw, ażeby prze- 
szkodzić normalnemu  przeprowadze- 
niu kampanii wyborczej do Sejmu. 
Tymczasem, znane są liczne fakty na- 
padów bandyckich na lokale wybor- 
cze, zastraszanie wyborców groźbami 
w stosunku do zwolenników rządu i 
bloku demokratycznego, a nawet ca- 
łego szeregu mordów członków komi- 
sji wyborczych". 

„Jak wiadomo Polska przeżyła cięż- 
kie lata okupacji. niemieckiej, której 
następstwa ujawniają się jeszcze dzi- 
siaj tak pod postacią ciężkich warun- 
ków gospodarczych, jak i w formie 
trudnych do wykorzenienia resztek 
bandytyzmu, który zrodził się w o- 
kresie okupacji terytoriwm polskiego 
przez wojska niemieckie. Nie wolno 
również ignorować zbrodniczej dzia- 
łalności emigracyjnych kół faszystow- 
skich, które usiłują oprzeć się na 
swych podziemnych organizacjach w 
Polsce, biorąc zwłaszcza pod uwagę 
kontakt pomiędzy tymi organizacjami 
podziemnymi a bandyckimi elementa- 
mi, uciekającymi się do wszelkiego 
rodzaju gwałtów a nawet do mordo- 
wania przedstawicieli władz polskich 
i działaczy stronnictw  demokratycz- 
nych“. 

Pismo stwierdza dalej, że rząd pol- 
ski jest całkowicie uprawniony do wy 
dawania zarządzeń, zmierzających do 
zapewnienia wolności wyborów, a na 
zakończenie oświadcza: 

„Wobec powyższego rząd radziecki 
nie widzi podstaw ku temu, by — jak 
to proponuje rząd Stanów Zjednoczo- 
nych — podjąć jakiekolwiek- kroki 
wobec rządu polskiego w związku z 
nadchodzącymi wyborami w Polsce i 
w ten sposób doprowadzić do ingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne Polski ze 
strony mocarstw, które podpisały u- 
kłady w Jałcie i w Poczdamie. 

Proszę przyjąć, Panie Ambasadorze, 
wyrazy mego najgłębszego poważania 

(—) W. Mołotow”. 

Nota radziecka tej samej treści zo- 


stała wystosowana do ambasadora bry ' 


tyjskiego w Moskwie. 


z ostatniej chwili 
Dymisja 
rządu Bluma 


PARYŻ (SAP). Premier tymczaso- 
wego rządu, Leon Blum, złożył na ręce 
nowego prezydenta Republiki Francu- 
ckiej Vincent Auriol'a dymisję swego 


NOZE WE PODA rządu. 


-w których będą miały prawo uczestniczyć, wysuwając swych kan- 


Rozmowy 
wieemin. Modzelewskiego 
w Moskwie 


Podczas pobytu wiceministra 
spraw zagranicznych Zygmunta 
Modzelewskiego w Moskwie (12 
16 srania), odbyły się rozmo- 
wy: mi nim a ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR, W. 
Mołotowem, w których uczestni- 
czył zastępca ministra Spraw Za- 
EE wpdetóR ZSRR, |]. Wyszyń- 


W rozmowach tych, które to- 
czyły się w serdecznej atmosfe- 
rze, nacechowanej. całkowitym 
zrozumieniem wzajemnym, do" 
konano „wymiany zdań w spta- 

wie niemieckiej i w niektórych 
innych sprawach bieżących. 


Dziś mija druga rocznica 


zwolenia Warszawy 


Marszałek Zymierski w otoczeniu generalicji stoi ju na warszawa 
skim brzegu Wisły zaraz po zajęciu stolicy. 


Walka przedwyborcza w Polsce 
w oświetleniu dziennikarza amerykańskiego 


N. JORK (PAP). Znany dziennikarz 
amerykański — Fisher, który. jako 
pierwszy Amerykanin przybył do War 
szawy w kilka dni po wyzwoleniu, 
twierdzi na łamach dziennika „Peo- 
ja Daily World", że powstająca z 
ruin Warszawa jest jednym z najbar- 
dziej dynamicznych miast Europy. 

Walkę przedwyborczą między koa- 
licją rządową .a „opozycją charaktery- 
zuje Fisher, jako walkę między rzą- 
dem gotowym do poświęceń 1 żądają- 


w celu uczynienia s Polski silnego 
gospodarczo państwa przemysłowo” 
rolniczego, a opozycją, trzymającą się 
kurczowo przeszłości. Opozycja prag* 
nie utrzymać feudalny ustrój krajm 
który byłby zdany na łaskę i niełą* 
skę miejscowych i zagranicznych pa= 
nów. Wokół Mikołajczyka — piszę 
Fisher — gromądzą się najbardziej 
konserwatywne. elementy. Ze „jego 
plecami: -chronią - się amalkontenchy 
wszelkiego rodzaju: PA antys., 


cym poświęcenia od społeczeństwa, mici i fanatycy. , 


Socjalista Wincenty Auriol 


wybrany prezydentem Francji 


WERSAL (SAP) — O godz. 
1.50 pp. większość parlamenta- 
rzystów przybyła już do Wersa- 
lu. Pośród obecnych jest wielu 
ministrów i podsekretarzy stanu. 
Galerie zapełnione publiczno- 
ścią. 

Z uderzeniem godz. 2 pp. wer- 
ble oznajmiają przybycie przewo- 
dniczącego Zgromadzenia Nato- 
dowego, Vincent Auriola. Kilku 
zapóźnionych posłów. pośpiesz- 
nie zajmuje miejsca. 

Następnie Auriol wzywa depu 
towanych oraz członków Rady 
Republiki do ustalenia sposobu 
głosowania. Na jego wniosek 
przyjęto, że głosowanie ma być 


tajne oraz, iż prezydent zostanie 
wybrany absolutną większością 
głosów. 

Głosowanie zakończono © $. 
15 pp. Blum przybył do Wersalu 
o godz. 15.15 pp. 


KOMUNIŚCI GŁOSOWALI 
NA AURIOLA 


Komuniści nie wystawili włas- 
nego kandydata i jednomyślnie 
głosowali na Auriola. Grupa nie- 
zależnych muzułmanów postano- 
wiła również głosować na Au- 
tiola. Grupa- niezależnych- repu- 
blikanów dała swym członkom 
całkowitą swobode w wyborze 
kandydata, jedynie stanowisko 


Prezydent Benesz mówi: 


Musimy być 


przygotowani 


do dalszej walki z faszyzmem 


PRAGA (PAP). Prezydent Benesz 
w przemówieniu wygłoszonym we śro- 
dẹ wieczorem oświadczył, iż „wciąż 
jeszcze znajdujemy się w obliczu wal- 
ki z faszyzmem i hitleryzmem”. Prze- 
widując, że walka ta wybuchnie z no- 
wą siłą za 4 lub 5 lat prezydent pod- 
kreślił, iż należy być do niej przygo- 
towanym. > 


Zdaniem prezydenta Benesza, zagad- 
cienie wysiedlenia Niemców nie zo- 
stało rozwiązane ostatecznie i będzie 
przedmiotem rozważań międzynarodo- 
wych, „Musimy wyjaśnić, dokąd pro- 
wadzi droga świata pod względem go- 
spodarczym i społecznym abyśmy wie- 
dzieli, w jaki sposób rozbudowywać 
nasz ustrój ludowy i demokratyczny”. 


W piątek dn. 17 bm. o godz. 16-tej w sali KRN (Roma) 
odbędzie się 


WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY 


Bloku Demo 


kratycznego 


Przemawiać będzie do bezpartyjnych wyborców 


Premier Rządu Jedności 


tow. Edward 
WSTĘP WOLNY. 


Narodowej 


Osóbka - Morawski 


WSTEP WOLNY. 


MRP nie uległo zmianie. głosułe 
ona na Champetier de Ribes. + 
* O godz. 13.50 pp. otwarto po” 
nownie: posiedzenie celem- odczy 
tania wyników wyborów. Posie- 
dzeniu przewodniczył Duclos, z 
partii komuniistycznej. | 
Prezydentem Republiki Fran- 
cuskiej został wy>rany Vincent 
Auriol' dotychczasowy przewod- 
niczący Zgromadzenia Narodor 
wego, kandydat socjalistów. Pa” 
dło na niego 452 głosy ma 883 
głosujących. ` 
Inni kandydaci - otrzymali: 
Champetier de Ribes. kandydat 
MRP 242, Gasser kandydat ra- 
dykałów — 122, Michał Clemen 
ceau kandydat prawicy — 60. 
Po ogłoszeniu wyniku głosowania 
powstaje cała sala, wybucha burza 


oklasków i rozlega się chóralny śpiew . 


Marsylianki. Następnie Duclos dodaje 
wzruszanym głosem: „Większość wy* 
powiedziała się. Pozostańmy zjedno= 
czeni dla pomyślności Francji i wiel- 
kości republiki. Zgromadzenie Narodo 
we traci przewodniczącego, ale z. du- 
mą wita pierwszego prezydenła nowej 
republiki. Niech żyje Francja! Niech 
żyje Republika“! 

Na tym posiedzenie kongresu zam- 
knięto. 

Pobieżna analiza oddanych głosów 
wskazuje, że Vincent Auriol został o- 
brany głosami większości lewicowej 
socjalistyczno-komunistycznej z do- 
datkiem kilkudziesięciu głosów rady- 
kalnych. 

MOWA VINCENT AURIOLA 

PARYŻ (PAP). Odpowiadając na po- 
witanie przewodniczącego Duclos- pre* 
zydent republiki Vincent Auriol po- 
wiedział m. in.: Będę pracował ze 
wszystkich sił nad umocnieniem re= 
publiki i rozkwilem demokracji, nad 
wielkością Francji i Unii Francuskiej. 
Nie pozostanę zamknięty w domu, do 
którego mnie odprowadzicie. Będę stał 
wiernie na straży konstytucji oraz za- 
pewnię poszanowanie jej litery i due 
cha*. 

Z serdecznym przemówieniem po 
witalnym zwrócił się również do præ 
rydenta Lenn Rinm 
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Warszawa, 17 stycznia. 

List „Andersowca” 
pu 2 stycznia ogłosiiiśmy w 
„Bobotniiu” Mst grupy polskich 
żołnierzy z Il Korjrisu, znajdują- 
cych się ohcerie w Angiii i pragną- 
cych wrócić do kraju, Na naszą pro- 
śbę Po'szie Radło nadało treść tega 
listu, naszą odpowicdź i wyjaśnienia 
dla po skich żołnierzy w Wielkiej Kry 
tanii. Audycji Polskicgo Radia stu- 
chali zainteresowani żołalierze į teras 
otrzymaliśmy od nich drugi list, , 

Piszący w ich mieniu wyjaśnia, ' 
dlaczcso wielu Połaków mee 08 pe: 
P.K.P R. (t. zw. Potski Korpus Prz 
sposobienia 1 Rozmicszczenią) | 
daje jato powód brak wiadomości a 
rodzin z kraju, chęć zakończenia le- 
czenia przewiel.łych chorób itd. Dal- 
szy cizg listu cytużjemy dosłownie: 

„Żołnierze CI nie są żadnymi prze- 
eiwnikami ustroju dumokratycznego. 
W wiekszośsi są to rzemicś!nicy į roi- 
nicy. Niejsden 2 nich uczące się w 
czasie swej służby w Korpusie uzy- , 
skał dyp'om rzemieślniczy mistrza 
lub czeladaia, Właśnie w tej spra- 
wie pros'łbym też o wyjaśnienie, mej 
takie dypiemy wydane przez komisję 
egzomiuacyjną izby Rzewicślniczej | 
przy 2 Korpusie będą bonorowane 
przez izby Rzemłeśln'cze w kraju", 

Nastęmie autor listn prosi „o 
danie terminu, w jakim najpóżniej ! 
można się zyłostć na wyjazd do kra” 
ju. Porada Szanewnego Gbywatela 
jest dla nas wprost wyrocznią życia. 
Nie jednemu Szanowny Obywatel 7 
szczerą rady może wielką przysługę * 
uczynić | nawrócić z drogi złej, na 
Jaką obecnie wszedł, ` Prawie każdy 
z nus ma rodzinę w kraju i gorąco 
pragnie powrotu, ale że popełnił ten 
błąd, że wstąpił do P.K.P.R, niech 
Obywatel Redaktor doda otuchy i 
nadziel -powrotu 1 szczęśliwego połą- 
czenia się z rodziną. 

Przytaczamy ten wzruszający Hst 
po to, hy ruz jeszcze zapewnić po!- 
skich żołnierzy w Anglii, że my 
wszyscy tu w kraju, razem-z ich roe 
dzinami, tak sumo gorąco pragniemy 
ich powrotu, 

Prosimy znów Po!skie Radio o prze 
krzanie potrzebnych informaci t wy- 
jaśnień Nierh ene dodadzą otuchy 
ludziom, tułalącym się już ósmy rok, 
po s»'rokim świecie, s dala od rodzin, 
i ojczyzny, 


Znów poczta 


GŁASZALIŚMY przed kilka mle- 

siącami szereg Mstów 1 notatek 
re skargami na złe funkejonowarie 
poczty. Otrzymaliśmy wtedy kiika 
wyjaśnień i zapewnień, że „winni bę- 
dą ukarani“. 

Dziś leży przed nami koperta listu 
„express - polecony z Łodzi do War- | 
szwwy 2 korespondencją dla „Robot- 
nika”, Pieczęć pocztowg w Łodzi = 
11 stycznia, pieczęć warszawska 
16 stycznia. 

Żadne wyjaśnienia poczty nie prze 
konują nas, Że dosiarczenie sin z' 
Łodzi do Warszawy ma trwać 5 (pięć) 
dni! Chodzi mie o wyjaśnienie, a © 
usprawnienie działalności poczty. 
Domaga się tego całe wpoteczeństwo. | 


Prezydent Bierut 


| Str. 2 
Q 20 stycznia padnie w Londynie 


GŁOS POLSKI NA SZALI 


przyszłości Niemiec 


LONDYN (PAP). — Na wczorajszym pasiedzenin zastęp” |nicznych przyhędą w czwartek wie- 
ców ministrów spraw zagranicznych powzięto jednomyślnie | czorem. 


uchwałę, że wszystkie narody, które złożyły na piśmię memoran- 
da, będą miały możność przedstawiepia swych postulatów ustnie 
przez swoje delegacje według kolejności składania memorandów. 


: Na rzecz rodzin 


ofiar terroru 


== KCZZ, piętnując ostre 
zbrodnie reaxcji, popełnione na pra 
cownikach Komitetów Wyborczych, 
zebrali dnia 15 stycznia w gronie 
osób obecnych w Warszawie, kwotę 
'zł. 20 tysięcy, którą przekazali Ko» 
mitctowi Pomocy Rodzinom  Ofiue 
Terroru Wyborczego Reakcji. 

Komitet Pomocy Redzinom Ofiar 
Turroru prosi przy tej okazji wszyst- 
kie irstytucje | nrganizacje, aby ze- 
brane już | zbierane nada! kwoty wpła 


PO” cały do Banku Gospodarstwa  Spół- 


dzielezcgo na konto 808," 


Glos francuskiego publicysty 


NIEMCY ŚMIERTELNIE NIENAWIDZĄ POLSKI 


tak samo jak nienawidzą Francji 


AW kolejności tej na pieraszym 
mie'scu znajduże się Polska. 
Delegacja Polska przedstawi 
` | swoje stanowisko w dniu 20 sty- 
cznia. 
SATELITA CZY OFIARA AGRESJI 


LONDYN WAP). Specjalni zastęp- |"iagnieto porozymienia w tej apra- 
spraw  sagranicznych wi 


cy ministrów 
Wielkiej Czy wki da spruw austriace 
kich przystąpił w czwartek do dysku- 
sji mad traktatem pokojowym dla 
Avstri. 

Do zastępców ministrów spraw ta- 
granicznych wależy decyzja, esy £ 
Austrią ma byf zawarty traktat poko- 
łowy, jaro a jednym z państw » sa- 
telitą osi, czy też =» jak tego domaga 
się rząd austriacki ~- jednej z ofiar 
egresii hitlerowskiej. 

Rzod austriacki przygotował sse» 
"ref iićmoriałów | w Lóndynie spo- 
d-tewają się, że rzeczoznawcy au. 
striackiego ministerstwa spraw zagra- 


Przewodniczący Narodowej Fe-| wszelką nową agresją germańską so- 
deracji Prusy Francuskiej, Albert| juszem ze Związkiem Radzieckim. 


Bayet, nadesłaj g Paryża Sre 
na temat aktualny zarówno dla 
Francji, jak i dla Polski, który 
podajemy w obszernym gtreszcze- 
niy. 
Red. 
Wyniku polskich wyborów oczekuje 


się we Francji g niecierpliwością Pra-; 


gnie się tu gorąco, aby werdykt wy- 
borców uświęcił wspaniałe adrodzee 
nie Polski. Wyników wyborów w Pol- 
sce oczekuje się niecierpliwie w Niem 
czech. Pragnie się tam gorąco, aby w 
Polsce odżyły wewnęirzne walki, któ» 
re tak często ją osłabiały. Nię jest ta- 
jemnicą dla hikogu, iż Niemey, mimo 
klęski. do której doprowadził je wścić 
kły obłęd Hitlera, pozostają wierni 


i doktrynom hitleryzmu. Obecnie Paryż 


został zarzucony anonimowymi ulot 
kami, w których ordynarnie zaalako- 
wano socjalistów i komunistów Sam 
styl ulotek zdradzał ich pochodzenie: 
obełgę Niemiec* znam! ońuje ciężkość, 
im tylko właściwa. Ále propaganda 
hitlerowców we Francji jest stosunko 
wo mało znaczna wobec tej, jaką mon 
tują oni w tej chwili przeciwko Pol- 
sce. 

Wielka była wściekłość hitlerowców 
gdy nazajutrz po wyzwo!eniu, Polska, 
o której sądzili, że zginęła. znowu zna 
lazła się w pierwszym rzędzie wiel- 
kich demokracji, zgbezpieczona przed 


przyjął meldunek 


wynikach pracy Polskiego Radia 


Dnia 16 bm. dyrektor naczelny Pol- 
skiego Radia Billig, wraz a delegacją 
pracowników,  ałożył / Prezydeniow. 
KRN ob. Bierutowi meldunek o osią 
gmęciuch Polskiego Radia i przekro- 
czeniu planu radiofonizacji kraju w 
roku 1946. 

Na meldunek dyrektora Billiga od: 
powiedział Prezydent Bierut: 

„Przyjmując. 4 radością meldunek o 
wynikach pracy Polskiego Kad'a w ro. 
ku 146 — dziękuję gorąco dyrekcji 
i wszystkim pracownikom Polskiego 
Radia za ich wysiłek, znacznie prze- 
kraczujący ramy planowanych zamie 
rzeń 

Gratulując Wam, Obywatele, z ra- 
cji Waszych wspaniałych osiągnięć. 


wierzę, że praca Waszą w rozpoczy- 
nającym «ię roku 1947 łędzie nie 
mniej dzielna. ofiarna i wydajna Dzię 
kuję Wam nie tylko w imieniu wszy- 
stkich radioabonentów, ale i w imie- 
niu całego Narody. 


Rz 


Dziennikarze zagra”iczni 
a wicepremiera Gomułki 


W dniu 16 bm. w Prezydium Rady 
Ministrów wicepremier Gomułka przy- 
jął na konferencji prasowej korespon- 
dentów pism i agencji zagranicznych. 
Odpowiadając na pytania zebranych, 
wicepremier Gomułka zapoznał dzien- 
nikarzy ze stanem zagospodarowanie 
i zaludnienia Ziem Odzyskanych. 


Gdynia owa 


cyjnie wita 


komandanta Gzerwonych Kosynierów 


W hali kadłubowni stoczni ar 12 
w Gdyni odbył wię wielki wiec stocz- 
niowców gdyńskich a udziałem pra= 
cowników stoczni rybackich, warsztum 
tów marynarki wojennej i siłowni 
Gdyńskiej Ogółem wiec zgromadził 
okoo 5000 osób Przemówienia wy” 
głosili gen Zawadzki. tow K Rusi- 
nek. sekretarz generalny KCZZ oțaž 
tow min Jędrychowski. 
PASE ZEE 


Dymisjaą Prezesa 


Sadu O*ręgowego 
„w Warszawie 


Jak nas informują dotychczasowy 
prezes Warszawskiego -Sądu Okręgo- 
wego. dr St Janusz. zarządzeniem 
Ministerstwa Sprawiedliwości s] 
silony został w stan spoczynku, 


Zgromadzeni przyjęli wywody pre- 
legentów nad wyraz serdecznie. Zwła” 
szcza owacyjnie powitali fow, Kisin- 
ka. przywódcę Kosypierów Gdyńskich. 
który ną tym terenie cieszy «ię spe” 
cjalnvm uznaniem T szacunkiem nie 
tylko towarzyszy. leoz również i ogó” 
tu społeczeństwa, 


zebrani” ochwaftli 
rezolucję, w której m in czytamy” 
„Klasa robotnicza Gdyni mająca swe 
atębokię tradycje walk o wyzwole .e 
narodowe i spo'eczne. czego dowio- 
dła swoją postawą przed rokiem 1939 
a w szezególności w- czasie obrony 
wybrzeża w szaregach Czerwonych Ko 
synieróv. stać będzie nadal twardo na 
straży Demokr:reji" 


Rezolucja stwierdza. że pracownicy 
| <toezmi manifestacyjnie poprą w wy- 
| borach do Sejmu Wstfwodawczego ti- 
[>te Blaku Stronnictw 
nych i Związków Zawodowych 


Na zakończenie 


Zerwąć za wszelką cenę ten sojusz, 
rzucić jednych Polaków przeciwko 
drugim, oto w tej chwili jedno z wiel- 
kieh zadań, które stawia przed sobą 


| 


Powołano również do życia 4w0s0- 
bową komisję. reduscyjną. która opra 
euje sprawozdanie dla sesji rady mi- 
nistrów w Moskwie. 


i 
SPORY PROCEDURALNE 

Zastępcy ministrów spraw zagru” 
nicznycli rozpatrywał poza wniu=- 
skiem australijskim, dotyczącym prue 
cedury, również propozycje złożone 
przez Unię PołudniowąrAfrykańską | 
Kanadę, by małe państwa miały więk 
szy udział w obradach. 

Na konferencji wczorajszej nie o= 


WNIOSKI Z PRZESZŁOŚCI 


PRAGA (PAP), Prasa czeska pod- 
kreśla, że w brytyjskich kołach poli- 
tycznych panuje przekonanie, że de- 
legację czechosłowacka i poiska dzia- 
łać będą wspólnie w zagadnieniach, 
dotyczących przyszłości Niemiec. Ja- 
ko państwo słowiańskie, piszą dzien- 
miki praskie, kłowe na własnym ciele 
odczuło całą grozę niemieckiego im- 
perializmu, będzie Czechosłowacja | 


e. 
Na tym samym posiedzeniu ustalo- 
no, że zastępcy ministrów spraw za” 
granicznych będą mieli prawo zadae 
wania pytań. Pytania i odpowiedzi 
będą notowune w protokóle. 


mi państwami słowiańskimi, 


Opozycja grecka odrzuca 
porozumienie z Tsaldarisem 


ATENY (PAP). Tsaldaris po raz pią | dził osobiście przywódców opozycji i, 
ty próbuje ekłonić opozycję do wzię. | jak donosi prasa, każdemu po kolei 
cią udziału w rządzie pod jego prze-| proponował objęcie etanowiską wice: 
wodnictwem. Premier grecki odwie- | premiera į teki według wyboru. Zgo- 
dził eię on nawet na przyjącie peł- 
nego programu politycznego upozycji, 
pod warunkiem, że pozostanie premie- 
rem. Propozycja ta zostałą odrzuco- 
na przez wszystkie partie opozycyjne 


"=" NK 


znaczył, że z powodu różnic programo- 
wych nie widz; powodu, aby jego po- 
stulaty polityczne miały być wcielone | 
w życie przez Tsaldarisa W trakcie 
rożmowy Sofulia oświadczył, że gdyby 
powierzono mu misję tworzenia nowe 
so gabinetu, zażądałby przede wszyst: : 
kim rozwiązania parlamentu. 


szkody, że znalazły one wielu łatwo 
wiernych. Miejmy nadzieję, że nasi 
połsey przyjaciele okażą się bardzie) 
przenikliwi i me dadzą sję oszukać. 

Niemcy śmiertelnie nienawidzą Pol- 
ski, jak śmierlelnie nienuwidzy Fran- 


Przywódca partii liberalnej, Sofulis, za 


[życiorys 
V. Auric 2 


RER Vincent Auriol nro- 
dzony w 1584 roku w deparamencie 
Garoany (Francja poiudn-zachodnia), 
pocnodzi z rodziny roin:ków. Studiuje 
w Tuluzie prawe i humanisiykę. Uzy- 
suuje siopień dokxiora ekonomii I ma- 
g'stra filozofii, Zostaje adwokaiem w 
Tuluzie. Po założeniu w Tuluzie ga- 
zeły codziennej „Midi Socialiste“, 
Aurio] zastaje naczelnym redaktorem 


tego pisma. 


sicm w 1014 reku, od tcgo czuau stae 
le jest wybierany. W  pariatcnc.e 
Aur.o] specjalnie interesował się spra 
wami finansowymi. Jest członkiem ko 
misji finansowej od 1016 do 1939 r. 
I wielokrotnie jej przewudriczy. 

Po pierwszej wojnie towarzyszy mt- 
: Sji Caullaux do Waszyngionu w sprae 
wie uregulowania długów wojennych. 
je Izbie Posłów jest autorem projek- 
tów a reformie podatkowej | budżetm, 

Pe raz pierwszy Vineent Auriol zo- 
stał minisirem w czerwcu 1936 r. — 


| Pe raz pierwszy jest wybrany po- 


współpracowała „zgodnie z pozostałye į W pierwszym rządzie Bluma, — otrzy” 


muje portfel minisira skarbu, w na- 
stępnym roku jest ministrem sprawie- 
dliwości. 

Po roku 1940 Auriol wycofał się cat- 
kowiele s życia politycznego. Kiedy 
w Vicny zebrało się Zgramadzenie Na 
rodowe, głosował przeciwko złożeniu. 
calkowitej władzy w ręce Petain'a, 

Na rozkaz rządu Peiain'a został in- 
ternowany | osadzony pod nadzorem 
| w Val tes Bains; po uwolnieniu ydał 
się na wieś | poświęcił się całkowicie 
pracy nad uprawą swoich trzech hek- 
tarów gruntu, biorące jednocześnie 
czynny udział w ruchu podziemnym. 
W październiku 1943 udał się do Lon 
dynu drogą powietrzną, W rządzie de 
Uaulte'a został ministrem stanu. 

Auriol był dwukrotnie przewedąi- 
czącym  Kwounstyluanty | zachował tę 
| godność w Zgromadzeniu Narodo- 
wym, 
| Niezależnie od swej intensywnej i 
| różnorodnej działutności politycznej 
Frey jest autorem szeregu artyku- 
łów | większych prac z zakresu eko- 
nomii politycznej, jak np. „Ku prze- 

*, „Stabilizacja“, „Od Wersa'u do 
Waszyngtonu“, „Schyłek ustroju. 


odradzający się hitleryzm. Oto dlacze |cji. Myślą one o odwecie. Obu nasze 
go jak za czasów Goebbeisu padają na | kraje winny się inieć na buęźności 
Polskę wielkie ilości podejrzanych u* | przed tym bezpo rednim - niebezpie- 
lotek. Ulotki te oczywiście uchodzą |czeństwem. Oby najbliższe wybory u” 
44 pisane przez „polskich patriotów” |święciły wraz ze wspaniałym odro- 


Podziemie niemieckie SĘ 
zogroża bezpieczeństwu Furopy 


Było tak samo u nas w przededniu o- 
stątniej wojny. 

Trzeba stwierdzić ze - smutkiem, iż 
ulolki te spowodowały u nas wielkie 


Czerwony Żyrardów w rocznicę wyzwolenia 


witał swego Premiera 


Dnia 16 bm. Żyrardów obchodził u- 
roczyście drugą rocznicę oswobodzęnia 
g niewoli niemieckiej. 

Czerwony Żyrardów, jeden z ośrod- 
ków robotniczych pow. warszawskie- 
go, zawsze wierny Czerwonym Sztan- 
darom, zacłużył całkowicie na to, by 
na jego święto przybył pierwszy pre- 
mier Polski demckgatycznej a jedno- 
cześnie przewodniczący CKW PPS, 
tow. OQsóbka-Morawski, 


Na rynku powitały tow. premiera 
władze miejekie g tow Kempistyg na 
czele. Tow. Osóbka-Morawski prze- 
szedł wzdłuż ezpaleru utworzonego 
przez miejscowe onganizacje politycz- 
ną į społeczne į po złożeniu wieńców ; 
na grobie żołnierzy radzieckich pole 
głych w walce o Żyrardów udał się do 
świetlicy robotniczej Zrkładów Żyrar- 
dowskieh, gdzie powitali go ag A 
wiciele przemysłu włókierniczego. 
towarzystwie premiera przybyli: n 
miniete» przemysłu į handlu szyi p 
latrki, wiceminister Szyr, amb 


w. Jugosławii — Wende, 


W świetlicy odbyło się w atmosferze 
rodzinnej į serdecznej śniodanie. Ce- 


Tem przyjścia z pomocą najboższej iud į powrócił samolotem do Francji. 


ności mienta, złożył tew. premier na 
ręce wł»dz miejskich asygnatę na 1 
milion, zł. 

* 


Wiele szla Domu Kultury ezdobie- myślaty jest w ramach Karty 
ONZ. 


na zøctała na wiec sztandarami stron- 
nictw polityegnych; eryanizaeji zawodo 
wych i spełrzmvch. Wiec zańsił prze- 
weniczacy MRN, ob Wójcieki, zapra- 
szając de prezvdłum: tew. premiera, 
wicem'ostrów Oolańcieśo i Szvra, 
amh Wende. przewodniczącego WR” 
PPS tew, Ćwika, wo'ewodę tow. Rota, 
przewod”iczeceńo Woj Rady N”rodo- 
wei łow  Wiikowririedo, przedstawi 
ciej włsdz „samorządowych, ortariza- 
cji politycznych i smołecznych Wśród | 
„ezłorków prezydium zwracała uwaę 
'nalęforeza rcbotnica 7-ttadów Żyrar 
dowrkich odznaczona P-zvżem Niepo 
dlerłośei ,tew. Antonina Kewalska. 


Pierwszy przemówił tow. premier 
który w zwięzłych słowach nakreslit 
współczesną rzeczywistość nrieką, mo- 
liwości i trudności. na jakie napoty- 


<ormodarozvm Poi 
niem waszei nienoflesłości i stworze- 
wiem dobrobytu. W dalszym ciągu tow 
premier epal-etnie ; obiektywnie scha- 
rekteryzawał tady póvełrione nrzer 
cmózvcię, którą reprezentuie PŚL : 

zbrodniezość akcij elementów | 
cyjnych Przemówienie mreczewe opir- 
te na ei'rvch aróumentach spotlcało się 
z flebokim. zrozumieniem esli, która 


Demokratycze | demonstrowała awe zaufanie i zeozu- jéj stabilizacji politycznej ~e mó- | roku 1944 w 


mienie zajętege przez tow. premiera 


lto głębszej radości, niż we Francj. 


kamy w ewej pracy nad podniesieniem |witano wybór Vincent Aur'ola, 
nad mocnie. oparte jest głównie na trzech ry- 
| sach człowieka, który został naj- 


dzeniem Polski. jej nieugiętą wolę 
wytrwania w pierwszym szeregu wale 
ki a faszyzmem. Nigdzie nie sprawi 


NOWY JQRK (PAP). Międzynaro- 
dowa grupa obserwatorów, złożona ze 
znawców sprawy niemieckiej w Wiel- 
kiej Brytanii, Francji, Belgii, Holandii, 
Danii i Norwegii, opracowały szereg 
aprawozdań, które będą przedłużone 
kanferencj; zastępców ministrów epraw 
zagranicznych w Londynie. 

Obserwatorzy doszli do przekonania, 
że na skutek działalności podziemia 
hitlerowskiego i błędów sojuszniczych, 
sytuacją w. Niemczech zagraża bezpie 
czeństwy Europy. Mimo strat wojen 
nych, ocenianych na 3.5 miliona ludzi, 
ludność Rzeszy w chwili obecnej jest 
Q 7 proc. większa, niż w chwili wy- 
buchu wojny. Prócz tego na skutek po- 
lityki żywneściowej Niemoy są w 
znacznie lepszym tamie zdrowia od. 
mieezlkańców państw sąsiadujących 
Polityka denazifikacyjną zawiodła zu 
pełnie wskutck braku wykwalifikowa 
neto personelu. 

Ze sprawozdania wynika, że cieć om 
ganizacji podziemnych rozszerza cię 
coraz bardziej į znaczenie ich rośnie 
z każdym dniem, 


stanowiska, przyjmując jego wywody 
serdecznymi owacjami. 


Z kolei przemawiali: amb. Wende i 
wicegninieter Szyg. Listę mówców ga- 
mienał tok Ćwik, który reasumując wy 
eunięte przez przedmówców tezy, we- 
zwał do poparcia w dniu 19 stycznią 
listy Bioku Stronnictw Demokratycz” 
nych i Związków Zawodoych. 


Po wiecu nastąpiła część artystycz 
na, na której tow premier Osóbka- 
Morawski pozostał do końca. 


Podziemie niemieckie pragnie -= 
wbrew rzeczywistości — przekonać: o- 
pinię światową, że Niemcy są zupeł- 
rie zrujnowane gospodarczo 1, że je” 
dyfą droda dla wprowadzenia demò: 
kracji w Niemczech jest udzielenie po- 
mocy ekonomicznej  oraż stworzenie 
centralnego rządu w Berlinie. 


Koncesje naftowe dla ZSRĄ 


w. Persji 


LONDYN (PAP). Agencją. Reutega 
podaje, że premier Iranu, $ultaneh, 
złożył następujące oświadczenie w 
oprawie koncesji naftowych w Iraniei 

„Zgódnie s danym przeze mnie Zwiąx 
kowi Radzieckiemu  przyrzeczeniem, 
rierwszą rzeczą którą zaproponuje 
parlamentowi po jego otwarciu, będzie 
zaołiarowanie koncesji naftowych w 
północnym Iranie Związkowi Radziee- 
kiemu. Mam nadzieję, że parlament po 
4eźmie przychylną decyzję w sprawie 
utworzenia wepólnego irańsko-radzieęgp 
kiego towarzyctwą naltowego”". 


Dookola sojuszu francusko-brytyjskizgo 


Blum i Bevin zadowoleni 


Anglicy snują szerokie plany 


"Francuzi nadal martwią się © wegiel 


PARYŻ (SAP).—Leon Blum jje zadowolenie z osagnięiego 
porozumienia. „O ile pracować 

Blum nie dał żadnego oświad- |będziemy we właściwym duchu. 
czenia w sprawie układów nad|nasze porezumienie rozwinie się 
paktem przyjaźni francusko-bry- |bez szkody dla nikōgo” = o- 
tyjskiej, poza tym, że pakt po-|Świadczył Bevin. 


ZADOWOŃKENIE PRASY 
ANGIELSKIEJ 
LONDYN (SAP). Wiadomości, że 
Wielką Brylania i Franc'a mają wkról 


„Jestem bardze zadowolony z 
rozmów, które mialem z prem.e- 
rem Attlee i z min. Bevinem' — «e rozpocząć rokowania w celu za: 
dodał Blum. warcia paklu przym'erza. zostały b 

LONDYN (PAP) —Na przy- przychylnie przyjęte prr prasę bry- 
jęciu, urządzonym ma cześć pre- ļtyjska. 
m'era francuskiego Bluma, w hoj „Times“ w czołowym artykule twie: 
telu Ćlaridce, Bevin wyraz'ł swój dzi, że pakt ten będzie głównym czyn 


| nikiem uspokojenia Buropy i propo 

nX nuje rozszerzenie sojuszu na sprawy 
Wielki dzień 
mm 
Francji 


kolonialne. „News Chronicle" pisze. że 
jest to krók do stabilizacji pokoju 
światowego, a „Dally Herald* określa 

WASZYNGTON (SAP), — 
Zadowolenie z iakim w kótach 
politycznych Waszyngtonu po- 


pakt. jąko wielki czyn. który da ma 
łym narodom wiarę i dopelni struk 
tury bezpieczeństwa w Europie. 
Wszystkie pisma twierdzą, że pakt 
ten zabezpiecza obu partnerów prze- 
'ciwko możliwości niemieckiej agresji 
KRYTYCYZM FRANCUZÓW 
PARYŻ (PAP). Dzienniki paryskie 
wyższym przedstawicielem Repu | potraktowały s rezerwą wizytę pre: 
bliki Frantuskiej; ała ta 
tianowrele je wie roz 
iwo ke p betana bliższej  preyszlokci- przymierza: fran: 
irytet. Wybo watti e cusko-bryty jskiego. 
autoryt VEY prawicowa „Epeque” wyraża zadowo 
są „wielkim dwiem w 'historiil ienie z tego powodu. nadmieniając. że 
Francji" — oby były początkiem! 


„bloku zachodniego“ 
ł 


wią tutaj ` 


| 


i „Poputaire* 


miera Bluma w Lońdynie oraz wia pieczeństwa zbiorowego 
domość o zamiarze zawarcia w naj-jjaki uznaje socjalizm 


Jedynie skrajn e ; przymierze 


podobną myśl =venne! %  Gaulie "i 
ateniu do utworzenia | radzieckie. 


„France Tireur*, analizując komymł: 
kat ofiejalny wykazuje, że zawiera ap 
same obietnice. 

Ze zdaniem "powyższym zgadza się 
półoficjalny „Monde* pisząc: „()gó6'nje 
biorąc rezultat podróży B!iuma polega 
na złamaniu łodów i dan u raczej im- 
pu!su niż przyniesieniu konkretnych 
rozwiązań” Dziennik podkreś'ą że 
przeznaczenie węgla Zagłębia Ruhry 
nie zostało w Londynie usta'one 


Sekunduje mu w tym „Humanjte* 
zamieszczając ariyku! pod tytułem: 
„Po roźmowach Bium — Atllee w Lon 
dvnie nie ma wysyłki doda'kowega wę 
qia niem.eck:ego do Francji” 

„Ce Solr* wykazuje sprzeczność ga- 
wartą w deklaracji, w k'órej Ang'a 
uznaje kon'eczność dostaw węgla do 
Francji, ale zaznacza. że węgiel est 
niezbędny dla pizemysłu niem eckie- 
gô 

„Depeche de Paris“ pisze „Notu'e- 
my z żalem brak w tekście jakiejkol- 
wiek aluzji do Zagłębia Saary Nie 
s'aramy się ukryć, że rozczarowane 
Francuzów byłoby wielkie gdyby to 
przym'erze zawierało zaniechanie re- 
windykacji francuskich w sprawie Za- 
głębin Saary, Nadrenii i Zagłęb'a Ruh- 
ry" 

. Nie spies.my się zbytnio“ — pisze 
„Aurore“, a w konk'uzji oświadcza 
„Przymierze przew duje równy po 
dział zysków i rvzyka”. 
pisze. 
wchodzi do ogólnego 


„Przymierze ` 
systemn  bez= 

— takiego, 
Zdaniem dzienników proajeklowana 
winno s'worzyć tróskąt 
bezpieczeństwa enraneiek:eon. Xiórego 
nozosiałymi ramionami będą przvmm e- 
rze francusko-radzieckie i angielskob 


NA M EW NR Ga 3 


Nasi kandydaci 


aare, 


Henryk Świątkowski 


Henry. Świątkowski arodzii stę w 
1896 roku we wet Dzitrżązun, pow. 
płońs':icgo, W 1915 rolu ubuńczył gi- 
munazjum państwowe w Pultus..u, po 
erm w listopadzie wstąpił na Uni- 
wersytet Warszawski, który » powo- 
du pezocwy w użresić służby wo/si.0- 
wej ukończył dopiero na  początiu 
1021 rozu, Na Uniwersytecie anleżzi 
də organizacji młodzieży ludowej, a 
wez. śnicj jeszcze, w Putiusku bł ko- 
mt:ndar t.m tajnej organizacji hatcer- 
skiej orna prowadził tujne koło sa- 
motkrzałceniowe. Po ulończeniu a- 
plikacji sądowej, rozpoczął apii.ację 
adv olsacką w Zamościu. Patronem je- 
go był adw. Piotr Eydziatt = Auho- 
wic ówczesny senator s PSL „wWy- 
swo'corie'. Do PPS tow, Swiat owsld 
wstep w 1928 p, i rezwinął działal» 
ność: organizacyjną w partii oraz w 
związ ach aawodowych w Zamojsz= 
ca; śnie, 

Po ukończeniu aplikacji adwokac- 
kici, tow. Świąt:owst4 rozpoczął pra- 
ktyrą jako adwokat w Zamościu. W 
1925 r. wraz z senatorem  Zuhowi- 
er m i Śemiu adwotatami s. Zumo- 
$-ia brał udział w zorgunizowaniy ake 
eji przeciwko Lubetsklej Radrie Adwo 
karktej, a późnief przeriwko uchwale 
Lube's' jej Izby Adwokackiej, pakazu- 
Jącej adwo' atom podejmowaria o- 
brony w sprawach usób, na!teżących 
do Komrniutycznej Partili Poisti 

W 1928 r. został z ramienia PPS 
wywrany posłem w okręgu szamoj- 
B? ira, 

Poczynając od 1928 rora, zatmowal 
Się pub'reystykg prawniczą na łomach 
Gaz ty S"dowel Warszaws'ief, Głosn 
Prawa | Głosu Sądownictwa. W 1980 
r. w tzw. wyborach brzesieh, po- 
nownie wybrany został do sejma z 
'6 rem zamolsticzo z listy Centrole- 
wu laro przedstawiciel PPS. 

W o*"resie .wośny. w drin 12 lipca 
1740 r., został przez Niemców areszto- 
wony, osadzony na Pawiatu I w dn. 
185 wrześrła — wraz e pierwszym 
trans netem warszaws' im — wywle- 
uiory do Pświęr'mia. -W ohorie tym 
pehywał do połowy październia 
1041. r. i 

Po Woażcz”i eborebie foco półto- 
er ran) zwi”z”ł sie po'ityrznie » R. 
POR 7 wszedł do ' onsniracyjnej Kra- 
jem”* Redy Norodawet 

W ae*resie Powstania Wporsrawskte 
go ra terenie Wrrsyowy dzini w 
ś-7 rwieściu, jako oficer oświatowy 

Pn wyzwo!enin Warszawy i zorra- 
nzorpwą adrrietracfj na Po”orzu, 
ohir prod ministra Sprawiodiwo- 
Asi Roz"tta tagn ożywiona dr'cł*"- 
ref w Towarzystwie Przyłaśni Pol- 
sèn- Rodgient; tot, ktArcgo fest iednym 
z ne=r'zefarów | prezesem Zprzeda. 

Z jrie'etywy € pod "iero"nintwom 
inv. Świafrnwełfesgo, fako Mirietra 
Boret Aent, dotonmtie todr'o 
przes Rzed Jodrośri Narodowej wiele 
kia Aoin unifizacji prawa cywilnego 
w "olsce. 

Tow. min, Honrvk  Śriatrows*1 
jest row tem CKW-PPS, Frndydu- 
je na olerrszym mieśseu z Wsfy w 
Zomościn. a którero dwnhent-fa tuż 
był wybłreerr nrgcd wojną jako 
Tez dorawirtec! PPS, 


Fra ómey 


c nn AZ NA „o, 


z MA w» 


Genealogia dzisiejszego wstecznictwa 


Fakty o których trzeba pamiętać 


Tak, jak cbóz postępu w Pol- 
sce ma swoję piękne wiekowe 


tradycje nieubłaganej walki oj 


lepsze jutro, o wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe, tak samo na 
sza reakcja może się „poszczy- 
cić" swoją ponurą historią zdra- 
dy i zakłamania, zaprzaństwa 
narodowego i wsteczn'ctwa spo 
łecznego. Jeśli po stronie postę! 
pu orężem w wałce była oświa- 
ta i pobudzenie świadomości 
szerokich mas, to wstęcznictwo 
operowało zawsze*argument>mi 
bardziej „przekonywującymi'' 
— od szabliska rozwvdrzonego 
szląchetki do kuli NSZ-owskie- , 
go bandyty. Jeżeli lewica społe- 
czna strzelała — to tylko do: 
wroga, do carskiego stupajki, 
do gestapowca — gdy -strzela 


List 
gen. $zareckiego 


Radukoji nagzu otrzymała od 
prol. dr. gen Bolesława zrec- 
kiego, szefa Depariameniu $łużby 
Zdrowia Ministerstwa 


Do R da’ c'i , Robotrt'.a*t 

Sz nowna R.dakeja wybaczy ml, 
że będąc chorym, w ten sposób za- 
tatwiam sprawę o tak deniosłym zna- 
ezunint 

| Pregnąc wnznaczyć swe uczucia, 
swój bardzo wielki ból, spowodowa- 
ny, mrożącymi krew w żyłach. be- 
stłałskhimi mordami ludzi, stojących 
na posterunku w Obronie obozu De- 
mokratyczrego — składam tę bardzo 
skromną (według motch możliwości) 
ofiarę (1000 sł) na rzecz nieszczęśli- 
wych wdów } sierot pa poległych z 
rąk polsktch skrytohójców, których 


Obrony 
Narodowej, — lasrępujący list: 


nasze wstecznictwo — to jego 
kule są nieodmiennie przezna- 
czone dla Polaków, walczących 
o wolność. 


Historia narodowej zdrady 
jest tak diuga, jak długa jest 
walka o niepodległość, historia 
społecznego wstecznictwa tak 
długa, jak walka o postęp. Ob- 
zowi Konstytucji 3-go Maja 
(nie mówiąc już o polskich ja- 
kobinach, najbardziej konsek- 
węntńym w tym czasie obozie 
postępu) przeciwstawia się 
zgrzyt wstecznej Targowicy, i- 


, deologii m'ckiewiczowskiego pa 


trioty =~ Konrada przeciwsta- 


wia arystokrata, syn carskiego. 


Służalca, hrabia Krasiński swo- 
ie „Okopy świętej Trójcy" fnie- 
daleka te drega — od hrabiego 
Krasińskiego do hrab' ego Gro- 
cholskiego!, obozowi demokra- 
tycznemu na emigracji ówczes- 
nej przeciwstawia się wstecznv 
Hotel Lambert (i ta droga — od 
Hotelu Lambert do Hotełu Ru- 
bens stanowi linie prostą), pow- 
stańcom €3-go roku — znowu 
hrabia Wielopolski, t 

Kiedy robotnicy walezą w 
1905 roku z caratem, wsteczni- 
ctwo strzela do nich, a carowi 
niesie szabłe w podarunku. Kie 
dy powstaje Polska, i zachodzi 
obawa, że nie będzie ońa taka, 
jak sobie reakcja wymarzyła, 
znów browning wyskakuje 2 
kieszeni i od kuli endeckiego 
mordercy ginie pierwszy Prezy 
dent Polski Gabriel Naruto- 
wiez. 


A potem? Potem kule dlą 
strajkujących robotników, ku- 


uwnżrć należy za glębok, puńologicz- | le dla demonstrująćych chło- 


nych gwyrodniatrów, 
3 BOLESLAW SZARECKI 


APEL P 


RZEDWYBORCZY i. 
człohków i sympatyków PPS 


Bzielnić Warszawa Północ - 
piątek dnia 17-go o godzinie 18-bj 


odbędzie sę w 


pów polskich, Brześć i Bereza 
dla polskich działaczy demokra 
tycznych, getta (jeszcze przed 


"w sali kina Tęcza (Żeliborz) 


Przemawiać będą czołowi działacze PPS 


Przewodniczący Rady Naczelnej PPS 


tow. $tamisław $zwaihe 


„Przewodniczący CKW. PPS 


tow. E. Osóhka-Morawski 


Brant 


Hitlerem) na uniwersytetach, 
pałki i żyletki, kastety i noże— 
a jednocześnie polowanka dla 
Goeringa, uśmiechy i zalecanki 
do hitlerowców, wizyty i rewi- 
zyty z późniejszymi morderca- 
mi milionów Polaków. 


| Rok 1939. Robotnicy tworzą 


liony Obrony Stolicy. Oni — 
tworzą historię zaleszczyck'ej 
szosy. Znów się sprawdzają s!o- 
wa pieśgi chłopskiej: „Gdy na- 
ród do boju wystąpił z orę- 
żem. 


A jeszcze później: pamięta- 
my to wszyscy. Londyńskie 
kombinację i gierki i- twarda 
walka w kraju, patriotyczne ma 
sy i oszustwa przywódców i 
NSZ-owskie kule — nie w pier- 


List pożegnalny pp Jolliot-Curie. 


w Warszawie Ochotnicze Bata“ 


by niemieckie, a w piersi 
AL-owców - „komunistów“. 

I wreszcie dziś: straszliwa li- 
sta ofiar — Polaków, - robotni- 
ków i chłopów, żołnierzy i inte- 
ligentów, zamordowanych dla- 
tego, żè budują Polskę; po sza- 
cherkach z Gestapo nowe sza- 
cherki z otcym wywiadem. 

Taka jest ich historia. I oni 
chcieliby rządzić Polską! Oni— 
i ci, którzy w bandach mordują, 
i ci, którzy zakonspirowali się 
przeciw Polsce (przeciw człon- 
kom nie konspirowali się) na 
różnych legalnych placówkach. 


Czyż może znaleźć się w Pol- ! 


sce człowiek uczciwy i myślący, 
któryby mógł dziś jeszcze zasta 
nawiać się, jaka jest polska dro 
ga i komu ma oddać swój głos? 
JERZY RAWICZ 


do Prezydenta Bieruta 


Irena i Fryderyk Jolliot-Curie 
przed wyiazdeń z Połski zwie- 


dzili Śląsk. 


spędzili dłuższą chwile na roz- 
mowie z górnikani i'reemioran- 
tami z Francji. Otoczony gôrri- 
kami, uczestnikami francuskiego 
Ruchu Oporu p. Fryderyk Joi- 
liot żywo wspominał momenty 
walk z naiedźca niemieckim. 

| W auli śląskich rachnicznych 
zakładów naukowych w Katowi- 
„cach odbyło się wielkie zgroma- 
jdzenie inteligencii. w czasie któ- 
*'rego Irena i Fryderyk Jolliot o” 
mówili wrażenia, iakię odnieśli 
w czasie swego kilkudniowego 
„pobytu w Polsce. Obszerną sale 
„Zakładów  wvpeln:ło ` pona 
1.500 osób spośród Świata nau- 


przemysłu i wolnych zawo- 


W godzinach wieczornych go- 
ście żeenani serdecznie przez 
przedstawicieli władz woiewódź- 


kich opuścili Śląsk. udając się do 


|Praci. z 


« Przed wyjazdem państwo Jol- 
liot - Curie wystosowali list po- 
żepnalny do Prezydenta Bieruta, 
w którym wyraż'li swą wdzięcz- 
ność za zaproszenie i umożliwie= 


|nie zwiedzenia Polski. 


— Zachowamy w naszych ser- 
cach wspomnienie serdecznego 
przyjęcia — piszą w liście pp. 
Jolliot. — Przeżyliśmy te dni w 
atmosferze żywej sympatii dla 
naszego kraiu t jesteśmy szcześli- 
wi wierząc, że nasza wizyta mo- 


Goście zwiedzili miedzy inny-- 
mi kopalnie „Prezydent”, gdzie|rozpowszechniać wiadomości o| Ffuncję walczy na prawym skrzydla 


| gła przyczynić się do zacieśnienia 


jeszcze mocniej wiezów przyjaźni 
między Polska a Francia. 
— Z całego serca będziemy 


mogącym stanowić przykład, wy- 
siłku polskich mas pracujących. 
zwiazanych z masami pracujący- 
mi Francii, które ze swej strony 
starajg się odbudować swą Oj- 
czyznę. 

List kończy się słowami: 

„Niech żyje przyjażń Polsko- 
Francuska. Niech żyje odrodzo* 
na Polska”. 


333 tys. zl 


zebrało RTPD 
s ź e 

8 grudnia 

„W rezultacie przeprowadzonej 
zbiórki ulicznej, sprzedaży zva- 
czków w kasach teatrów i da- 
rów — do kasy RTPD wpłyag- 
ło: 333.551 zł" + 

Całkowity dochód przekazany 
został na zakupienie permocy nau 


kowych i urządzeń du przedszko- 
li i świetlic. 


Nasi kandydaci 
Czesław Bobrowski 


Prezes Ceniralnegu Urzęda Piano- 
wania tow, (in. Czesław Bobrowski 
urodził się w roku 1904. Po ukończe- 
niu sudiów au Lnwersytecie War- 

(szuwsk.m uzupełuiu swoje wyksziałee- 
nie ekoaomiczne w Paryżu, Od Z0 ro- 
| ku życia pracuje zuwudowo jako eko- 
nomsta m. in. przez kiika lat w Mi- 
percan Przemysłu i Handlu. 
W 1931 róku wyjeżdża do Moskwy I 
obejmuje odpowiedziaine siano wisko 
jednego & dwuch dyrektorów wielsiej 
spółki nxndlvwej z udziałem rządów 
polskiego 4 radzieckiego, ; 

W Związku Radzisckim tow. Bo- 

browskł pracuje okelo 2 lat. Ukrea 
ten puzwala mu wniknąć w Leść prze 
mian społecznych | gospodarczych, ja- 
| kie dokonują się w Związku Radziec- 
[Rini Ugruntuwnje go to w radykaliz- 
mie gospodarczym | spolecznym l 
zbliża do wcjalizmu. 

Po powrocie tow. llobrowski grupuje 

| wokół siebie zespół zdolnych ekono- 
| mistów, który wydaje pismo „Gospo- 


'darka Nurodowa". Pisme to, pierwsze > 


w Polsce, kładzie podwaliny teoretycz- 
ne gospodarki planowej. 

Nie jest rzeczą przypadku, lecz logi- 

czną konsckwencją wyzunuwanych po- 

gadów na sprawy gospodarcze | spo- 
łeczne, że zespół „Uuspodarki Naru- 
dowej” w olbrzymiej większości zua- 
lasl się obecnie w szeregach Polskiej 

Parti! Socja'lx' yeznej. R 

Po wybuchu wojwy 1939 roku tow. 

| Bobrowski znalazł się we Francji 
gdzie wsiąpił jako ochalnik do furmu- 

jęcej się urmii generata Sikorskiego. 

W czasie olensywy niemieckiej aa 


Unii Maginota, po klęsce Frzncjł prze- 
dziera się z oddziałami do Szwajcarii. 
Uwięziony przez wladze szwajcarskie 
ucieka z więzienia | przedostaje się do 
Francji południowej. Bierze tu eżynny 
| udział w akcji pomocy dłu Po'uków 
we Francji. Śc.guny przes (iestupe 
Baka siule miejsce cumieszkania | 
| wreszcie w końcu 1943 roku przecho- 
dzi przez Pireneje I drogą przez Hiss- 
panię i Portugalię dociera du Londy- 
nu. 

Tu powraca do zagadnień gospodar- 
czych, interesując się szczególnie zn- 
gadnicaiami tmemocy gospodarczej dia 
„Polski. Kiedy otwierają się możliwo- 
ści komunikacji z Polską jako icdrn 
« pierwszych powraca lalem 1045 roe 
ku do kraju. 


Z chwilą utworzenia Centralnego 
Urzędu Planowania obejmuje stang- 
wisko -prezesa w tym Urzędzie. 

Tow. min. Czesław Bobrowski zaj- 
mująe kierownicze słenowisko w goş- 
podaree krajowej rezlizaje na tym ud 
cinku guszodarczym: ideał socjali- 
styczne, których zasadniczym wyra- 
zem jest Plan Odbudowy Gospodar- 
czej — plan troski o człowicka, plan 

` dobrobytu. > 


Przegląd prasy 


KULE I ZŁOTO 
Tygodnik „Świat i Polska" za 


mieszcza ciekawe tłomaczenię z 


- U.S.A. i wybory w Polsce 


Dlaczego pewne koła amerykańskie wolą Mikołajczyka? s 


Znany potityk amerykański lr- powstał w Polsce Tymczasowy Rząd szą pozostać polskie. Zarówno Bierut: 


ving Brant nadosłał do „Dziennika | Jedności Narodowej. Niejeden polityk jak i Osóbka-Morawski nie chc.eli odl 


Zachodniego" artykul, który prze- 
drukowujemy z małymi skrótami. 
„Gazeta . Ludowa“ 
Branta za jego ewe- 
łacyje o Mskołajczyku, zamieszcza 
stenogram przemówienia Miko 
*ajczyka w Poczdamie. | aap je- 
dak stwierdzić, że oficjalne prze- 
mówienie adbiegało od zakuliso- 
wych rozmów, na które powołuje 
w swym artyxułe Irving Brant, 
Rząd amerykański nie wyrazil do- 
tąd «wych sympatyj dla żadnej z grup. 
"biorących udział w wyborach. które 
mają się wkrótce odbyć w Polsce. Ofi 
cjalnie zajmuje on stanowisko neutral. 
ne, wyrażająz tylko życzenie. aby De- 
mokra'yczny | ud Lolski mógł w swo- 
bodnym głosowaniu wybrać swych 
przedstawicieli do parlamentu. zgodnie 
z linową jałiańską i poczdamską. Prze 
ciętny Amerykanin w ogóle nie wię, że 
w Polsce odbywają się wybory. Gdyby 
nawe! wiedział. to i tak znacznie więk. 
szą wage przywiązywałby do swych 
codziennych kłopotów. 

Bą jednak pewne czynniki, które 
decydują v polityce amerykańskiej i 
pragną widzieć zwycięsiwo wybwrcze 
Polskiego Stronniciwa Ludowego p. M! 
kołajczyka Uważają bowiem że rwv 
"cięstwo to pociągnęłoby zu sobą ia- 
stępujące konsekwencje: a) nacjonali: 
grecja polskiego przemysłu zostałaby a- 
anulowana, b) stałoby się możliwe zwró 
cenie Niemcom części Ziem Zachod- 
nich Lecz mimo zbożnych życzeń. 
nadzieje na zwycięstwo PSL są bardzo 
słabe W rzeczywistości nikt się nie 
spodziewa tego zwycięstwa. 


już wesoraj piu. 


Teire ia pragnął wówczas widzieć 
u władzy „londyński rząd” na wygna: | 
Kiedy Mikołajczyk wszedł do 


Rządu Jedności Nagrado Wej w Ameryce tych dwóch ludzi za hurra”-nac'ong- ł ga 


niej odstąpić ani na cąl. 
Stanowisko to nie podobało się dele- 
gacji awerykańskiej, klóra uważaja 


! merykańska poszłaby w tym kierunku 
nawel, gdyby nie byłu zachęcona stu 
| uowiskiem wicepremiera M.:kołajczyka 
|w Poczdamie. W miarę, jak wzrasta 
poparcie Ameryki dla Niemiec, wzma- 


się też pragnienie ujrzenia p Miko- 


wierzono, że niebawem zdobędzie on | listycznych Polaków  Miko!ajczyk zaś| łajczyka u szczyty władzy w Polsce 


sianowisko premera Sądzono, że jest) przeciwnie, powiedział Amerykanom ; Oficjalne siery amerykanskie 


wierzą. 


znącznie zdolniejszy. aniżeli nie mó | otwarcie, że nie jes! on zwolennikiem | że Mikołajczyk zgiddzu się z ich sla- 


|wiący po angielsku członkowie nowego 
| rządu polskiego, t poza tym — jest, 
przywódcą chłopów. Najważniejsze by, 
ło jeduak, że uważano go za obrońcę 
kapitalizmh Czołowi Amerykune pa-' 
trzyli na Polskę. jak na kraj kapitali- 
styczny, w którym mała "mniejszość 
usiłuje narzucić socjalizin. 


SPOTKANIE W PGCZDAMIE 


Sprawa Ziem ża hodnich weszła pod 
obrady na konierencji w Poczdamie. 
Tu po raz pierwszy prezydent Truman 
i sekretarz Stanu Byrnes zetknęli się 
osobiście z przywódcami Nowej Pol- 
ski Wicepremier Mikołajczyk od razu 
stał się ieh utube cem. Ponieważ wó 
wi po angielsku. mógi się bezposred 
nie porozumieć z gośćmi amerykański 
mi. Prezydent Bierut į Premier Osób- 


ka-Morawski zmuszon: byli porozumie, 
wać się przez tłumacza, Dła Ameryka | 
nów byli oni pruwdziwymi cudzoziem-' 


cami. z obcym jęrykiem i obcą kultu 
rą. podczas gdy prezes Mikołajczyk 
nie był bardziej cudzoziemeem niż 
'przecięlny Anglik Zasadnicza różnica 
| miedzy Mikołajczykiem a jednej stro- 
ny. a Bierutem i Osóbką-Morawskim 
z drugiej. zarysowała się jednak w ich 
ustosunkowaniu się do ogólnych zagad 
nień Polski, Niemiec i Rosji. Bierut i 


ekspensji polskiej na zachód. Tłuma- 
czył jednak, „że nie może się sprzeci- 
wiać oficjalnie granicy na Odrze i Ny 
sie, ponieważ Rosja przyrzekia Poisce 


Ziemie Zachodnie. Wyglądałoby zatem! 


co najmniej dziwnie, gdyby on żądał 
dla swego kraju mniej. niż Rosja sama 
zaofiarowała  Ugodowoś* ta wywarła 
piorunujące wrażenie nu Amerykanach 
w Poczdamie. Ofo jest człowiek. który 
nie ćhce zagrabić terytorium dla swe’ 
go kraju nawet od znienawidzonych 
Niemców. 

Przez przeszło tok od konferencji w 
Poczdamie oficjalnie Washing'on zda- 
wał się skłaniać ku pozosiawieniu pol- 
skiej granicy na Odrze i Nysie. dop'e- 
ro mowa sckretarzu Slanu RByrnesa w 
Stuttgarcie była pierw zą jasółką pla 
nu rewizji tej granicy na korzyść Nie- 
miec. 


U. S. A. 1 NIEMCY 


nowiskiem w sprawie Ziem 
, dnich. ufając że jego zwycięstwo w 
wyborąch doprowadziłoby do kom- 
promisowego załatwienia spruwy pol- 
sko - niemieckiej. ; 


GDYBY PSL ZWYCIĘŻYŁO. 


Moim zdaniem jest lo złudzenie. 
Rezultatem zwycięstwa PSL byloby 
dorwanie się do władzy również u= 
grupowań faszystowskich Fakt ien. a 
nawet tylko jego groźba zaalifrmowa= 
„aby Rosję Sowiecką do lego stapnia. 
żę Polska zeszłaby do roli nieprzyja- 
znego sojusznika. Na skutek wycofa- 


nia poparcia Rosji Sowieckiej — Pol-., 


ska utraciłaby prawdopodobnie Zie- 
mie Zachodnie Nie wywołałoby to 
oczywiście niezadowolenia wśród 0% 
ficjalnych sfer amerykańskich, 
Stanowisko opozycyjne przewódcy 
PSL w sprawie przyłączenia do Pol: 


Na tę zmianę stanowiska złożyło się) “RÍ Ziem Zachodnich znane było w 


kilka przyczyn Oświadczenie Byrnesa 
wyrażało. być może podświadomie, 
złość na Kosję Należy dodać. że po- 
wyższy wzgląd ma dziś! znaczenie o 
wiele mniejsze, na skulek  rnacznej 
poprawy stosunków amerykańsko-s0= 
wieckich Rząd Stanów Zjednoczonych. 
jak się zdaje. bardzo łatwo wybacza 


| rondyńskich kołach dyplomatycznych 
na długo przed konfórencją w Pocze 
damie. Niejednokrotnie wypowiedział 
się on przeciwko linii Odra — Nisa 
wobec polityków angielskich. którzy 
wytaczali swoje argumenty na popar- 
rie tego samego stanowiska 


Na szereg miesięcy przed wejściem | 
grzechy Niemcom i W Brytanii. Poli: |kierownika PSL do Rządu  ledności |Rnsit da przypuszczenia 
` r 


Zacho- 


„celem ochrony 


! swojego  terylorium 


przed Nięmcami; 2, pragnął, by Pol- 
sku pozosłała krajem rolniczym pod 
kontrolą polityczną ludnosci chlop- 
skięj. 3) wreszcie był un pod stałą 
presją sfer brytyjskieh, usiłujących 
uchronić angielskie rynki węglowe 
przed konkurencją produkcji pol- 
skiej która musi się znacznie wzmóc 
w rezulłacie zachodniej ekspansji 
przemysłowej Dla spełnienie tych po- 
stulałów Mikołajczyk wysuwa} w 
Londynie tezę. że trzebaby było zwró 
cić Niemeom Ziemie Zachodnie, 


MIKOŁAJCZYK ZAWIEDZIE SIĘ. 


koła 
n= 


W gruncie rzeczy oficjalne 

amerykańskie zawiodły się na 
sobie przywódcy PSL. Nie wykazał 
on tych wybitnych zdolności kierow: 
piczych. jakich <ie po nim. spodzie- 
wano. W chwili obecnej panuje w 
„Ameryce powszechna opinia, że po- 
rażka jego przy urnie wyborczej jest 
nieuritniona  Podniesinnv  ostłalnia 
nrzez przywódcę PSI alafm poci 
dzi być może stąd że liczy on na to. 
1% w ten sposób zaapelnie do Zachodu 
o interwencję w jego obronie 

Jeżeli tak jest to się zawiedzie na 
'ca'ej linii. gdyż taktyka ta nie od- 
niesie pożadanega efektu. W chwili 
nheenej główną troską każdego ame- 
rykańskiero męża stanu jest osiagnię- 
cie realnego i przyjaznego  porozu* 
mienia 2 Rosją Sowiecką w sprawie 
wszechówiatowej kontroli energii afo- 
«mowej Nikt nie podeimie żadne- 
ta keókn. kry mócłbę dać powód 
że Stani 


| franen<kieno pisma „„Action” na 
temat „Dlaczego Analicy po- 
pierają gen. Franco?"”. Gospo: 
darka hiszpańska jest w zupe'no 
ści zależna od kapitału angel- 
skiego: 
Jeśli dziś w Hiszpanii zapala się 
w domu świalło, to zyski z tego pu- 
biera spółka akcyjna w londynie, 
jeśli państwo zamawia łódź podwod- 
ną w stoczni „Constuctor Naval“, 
to, korzyści z tego ma w Anglił 
nVickers“, jeśli kupuje się ołów. wę- 
giel, stal, to zuwsze jakiś „mister“ 
powiększa swe dywidendy  Arma'o- 
„rzy baskijscy Sota y Aznar i Urqu'jo 
s4 protegowanymi Anglików. A nie- 
oniał wszystkie łowarzysiwa redse- 
kuracyine są w ręku towarzystw an- 
g'elskieh. 


Potwierdza się również na hisz 
pańskim przyk'alzie stara hi- 
storia: kapitał nie zna t..minu 
„Ojczyzna”: 

To że żałnierze brytyfscy byli za- 


I 

í bijani pezez kule, (obrykowane z 
miedzi wydasytej z R'o Tinto, te 
proch na kule i do środków wybu- 
chowych pochodził » „Fxplosifs Espa 
gnois“, że osirzceliwano leb æ samo- 

| lotów. epsientowinych ocenie w 
Hiszpanti, nie miało przecie? żadne- 

` go znaczenia, jeśli cena tych kul i 
materisłów wybuchowych była siru 
pułitnie wypiacnna towarzyst wam 

|  ang'ejskim, sprzedającym surowiec 
na teh wyrób. Żad ego też nie ma 
znaczenia fakt, że rohatniey hiszpnń 
sey nad są rors'rzel'iwani kn'omi 
+ tychże szm;sebf suro veów. dejas 
"gzekncji nie dacho bi nree "3% da 
Mur CHy. S'=ho też doshodzi wt- 
łocznie do sal. w kiórych zb'er ly 
się komisje ONZ, bo m'me gororych 
posłów dełegoejł po:skiej mmo pro- 
'estów włelu innych deleg"cil osag- 
stęte reznitaty mig bardziej znacze- 
ale moralne, niż praktyczne. Kapl- 
'aliści wszysikich krniów nie łatwo 
sezyg: uja z dywidend. 


Chcesz wiedzięć ‘ak głosowa: ? 


82) 


Narodewęj otrzyma*em niezmiernie | Zjednoczone włtacają się do spraw 
ciekawe informacje, wskazujące na | wewnetrznych jakiegokolwiek kraju. 
główne jego argumenty przeciwko | meiaceso z nią wspólne granice 
nice na Odrze i Nysie za ostatecznie j polesiei ekspansji na Zachód Ote| A wreszele nie wawa zapominać. 
ustalona i niezmienną Dolny Klqsk. | zrujnowanej Polseę. one: i) Mikołajczyk nie życzył obie: | ss mokun mał gla odbyć y Pate: NZ: 
Pomorze i Prusy Wschodnie były i mu! Nie jest wykluczone, że polityka 4- by Palska oczekiwała pomocy Rosji, |a nie w Stanach Zjednoczanych, |! 


kup i przeczytaj 
ostatni pnmer *upodnika 


sk R © z 4G fi 


rarr. Er ZZ Ti ` 


Osóbka-Morawski byli nad wyre7 agre tyka wybaczania krzywą ġ}rv ptn ie się, 
sywni. piły chodziło o wcielenie do Poł znacznie łatwiej w krajach, które bez. 
ski Ziem Zachódwich. Uważali oni gra- pośrednio nie odczuły wów i 


SKĄD SYMPATIE 
DLA MIKOŁAJCZYKA 
$ympatie urzędowych ster amery 
kańskich dla wicepremiera Mikoła jezy- 
ba sięgają wstecz, aż do dnia, kiedy 


j hitlerowskiego. aniżeli w spalonej i 


"i 


RU 


Przebieg operacji 


Olbrzymi rozpęd letniej ofen- 
sywy radzieckiej, trwającej bez 
mała cztery miesiące. stracił na 
sile we wrześniu. W tym czasie 


ustalił się front, biegnący od 


Bałtyku, przez Prusy Wschod- tysięcy ludzi. ` 


Pierwsze oddziały polskie wkraczają do wyzwolonej Warszawy. 


nie, Narew, Wisłę, Karpaty aż 
do Budapesztu. W tym wyciąg- 
niętym froncie odcinek nad Wi- 


`" słą stanowił dla Niemców koś- 
ciec ich obrony operacyjnej, Wi- 


sła pod Warszawą była omocnio 
ną i rozbudowaną tamą przeciw- 
ko przeniesieniu operacyj wo” 
jennych w głąb Rzeszy. Warsza- 
wę bowiem cechowało centralne 
położenie, Stąd strefa stolicy 


“` Polski była silnie umocniona na 


z 


R 


kilkanaście kilometrów. tak, że 
tworzyła razem zwarty pas obron 
ny. Poza Warszawą, między Wi- 
słą a Odrą przebiegał wprawdzie 
szereg linii obronnych, żadna z 
nich jednak, poza może „Wa- 
łem Pomorskim” nie stanowiła 
dla dowództwa niemieckiego tak 


* doniosłego problemu obronne- 
| go, jak właśnie ufortyfikowany dowódcy I-szej Armii. : 


rejon warszawski. 


- Plan_gen. Popławskiego 


Pierwsza Armia Woiska Pol- 


4, skiego, stała na praskim brzegu, 
“po drugiej stronie Wisły. Od- 


cinek Armii (mniej więcej 40 


_ kilometrów od Karczewa po 


Jabłonnę) biegł wzdłuż koryta 


"rzeki. W pierwszych dniach' wagi dowództwa 


sły obsadzały oddziały specjalne: 
t. zw. pułki ochrony, samodziel- 
yne i forteczne baony obrony 


Warszawy. W przybliżeniu zało 
gę stolicy oceniano na 35 do 40 


Schwytani przez naszych zwia- 
dowców, jeńcy niemieccy stwier- 
dzali zgodnie, że oddziały nie- 
mieckie znajdują sie w stałym 
pogotowiu bojowym, mając na- 
kazana ńajwiększą czujność oraz 
obronę miasta do ostatniego żoł- 
nierza i ostatniego naboju. Szcze- 
gólnie ostatnio spodziewano się 
lada dzień uderzenia, które we- 
dług przewidywań niemieckiego 
sztabu miało nastąpić od czoła, 
to znaczy od strony Pragi i tu- 
taj skoncentrowano większą 
ilość artylerii. Obawiano się je- 


dynie przyczółka pod * Warką. | 


Żadne zaskoczenie mie mogło 
wchodzić — według opinii nie- 
mieckich sztabowców — w ta- 
chubę. Miało ono jednak nastą- 
pić w planie gen. Popławskiego, 


Postanowiono mie wyptowa- 
dzać Niemców z błędu. Przez.ca= 
ły czas 6-ta Dyw. Piech. i I-sza 
Brygada Kawalerii miały . mas. 
kować frontalny atak od strony 
Pragi, Saskiej Kępy i Wału Mie- 
dzeszyńskiego. W szystko to mia- 
ło być czynne dla odwrócenia u- 
niemieckiego 


Pierwsze polączenie Warszawy z Pragą przez most pontonowy (koło 
zburzonego mostu Poniatowskiego). i 


stycznia 1945 r. rozpoczął się 
wśród oddziałów wzmożony 
ruch. Następowało przegrupowa 
nie jednostek, celem osiągnięcia 
punktu wyjściowego do natar- 
cia. Równocześnie to samo dało 
się zauważyć u sąsiadów I-szej 
Armii. Na lewym skrzydle stała 
61 Armia — na prawym — 47. 

Rozpoczął operację marszałek 


-Koniew. Po półtoragodzinnym 


przygotowaniu artyleryjskim z 
przyczółka Sandomierskiego ru- 
szyły rankiem 12 stycznia od- 
działy pancerne i stworzyły wyt- 
wę na sześćdziesiąt kilometrów 
w głąb. 14 i 15 stycznia, stojące 
u styku z I-szą Armią — jedno- 
stki radzieckie rozpoczęły natar- 
cie. Po sforsowaniu Wisły oraz 
przyczółka pod Puławami runę- 
ły zagony pancerne i rozpoczęły 
daleki raid, okrążający teren 
umocniony Warszawy, zajmując 
Błonie, Żyrardów a następnie 
Skierniewice. Pierwsza Armia 
miała za zadanie bojowe uderzyć 
na Warszawę i zmusić jej załogę 
do kapitulacii. 

A załoga ta była wcale liczna. 
Wchodziła ona w skład 9-tej 
Armii niemieckiej i składała się 
z nastepujących najlepszych, eli- 
tatnych jednostek: 79 Korpus 
Pancerny „Wiking” 283 Dywi- 
zia Piechoty: oraz liczne oddziały 
SS Przedni skraj obrony wzdłuż 


silnie zaminowanego brzegu Wi- 


od skrzydeł. Skrzydło południo- 
we miało wykorzystać dotych- 
czasowe sukcesy 61 Armii radzie- 
ckiej, uderzyć w kierunku pół- 
hocnym, by opasać Warszawę 
od zachodu i południa. Znajdu- 
jąca się tymczasem na północy 2 
Dyw. Piech. miała sforsować Wi 
słę pod Jabłonną i wyjść na sto- 
lice od północy. W ten sposób 
kleszcze, trzymające Warszawę, 
miały się zamknąć. 


Oskrzydlenie Warszawy 


Już od samego początku opera 
cji warszawskiej, od momentu 
przegrupowania do natarcia, w 
szeregach I-szej Armii panowa- 
ło gorączkowe napięcie. Naresz- 
cie bowiem pęknie ten front pozy 
cyiny, nareszcie przejdą do ataku 
na Warszawę. Przecież ci żołnie- 
rze, którzy szli do Wisły od błę- 
kitnej Oki, przez Lenino i smo- 
leńskie płaszczyzny, przez Lubel- 
skie i całą: prawobrzeżną  połać| 
Polski, zdobywali krwawiąc Pra- 
gę — marzyli o tym, by jak naj- 
predzej zerwać się znów i na- 
reszcie skrwawioną stolicę zdo- 
być, zobaczyć i pójść dalei za nie- 
przyjacielem. Więc radość była 
w szeregach i oczekiwanie wiel- 

I kie. 

16 stycznia w godzinach ran- 

inych 2 Dyw. Piech. pod “gen. 


Rotkiewiczem sforsowała Wisłę'|, 


ti 


zdobyw€ 


Str. 4 mm 


- Żolnierz polski wyzwal 


a słolice 


warszawskiej w styczniu 1945 roku 


NAP 


pod Jabłonną i natychmiast na 
drugim brzegu weszła w kon- 
talkt z nieprzyjacielem. Na prze- 
dzie w środkowym rzucie szedł 
4 pułk piechoty pod płk. Mele- 
nasem. Rzuty szturmowe były 
szybkie i gwałtowne. Niemcy 
nie spodziewali sie podobnego 
impetu nacierających, którzy 
szli jak wicher, strzelając w bie- 
gu, (był to najnowszy „wyna- 
lazek”, jak się okazało nadzwy- 
czaj skuteczny zostosowafty 
przez oddziały Armii Czerwo- 
mej). W ciągu dnia posunęli się 
o kilkanaście kilometrów, zdoby 
wając Młociny, Bielany aż wie- 


pierwszych domach Żoliborza. 
O godz. 7 rano dnia 17 stycz- 


|nia ruszyły szlakiem zagonów 


61 Armii oddziały 1, 3 i 4 Dy- 
wizji Piechoty, wsparte artylerią 
własną i ciężką. Pod Puławami 
ruszyła I-sza Brygada Pancerna 


pułk cieźkich czołgów. Ta rucho 


ma fala; rozdzielając» sie na pony dzień: 


szczególne człony, z kilku miejsc 
od południa i zachodu parła ku 
Warszawie, którą tymczasem a- 
takowała 


da kawalerii. 
Pierwsze wrażenie ? 
Najsilniejszy opór napotkali 
y na samych przedpolach 
stolicy. Uderzenie było prowa” 
dzone tak szybko i sprawnie, że 
w niektórych miejscach  zasko- 
czono oddziały niemieckie zu- 
pełnie niespodzianie. Ale poja- 
wienie się chłopców w foga- 
tywkach najbardziej i najprzy- 
jemniej zaskoczyło ludność pol- 
ską podmiejskich ośrodków. Do 
czołgów _ „W esterplattowców” 
pchali się ludzie, rzucali się i ca- 
łowali brudne blachy pancerza, 
ozdobionego na wieżyczce Orłem 
Białym. Sami zgłodniali, bo się 
im przecież nie przelewało, zno- 
sili co się dało na krótkich po- 
stojach i częstowali żołnierzy. 
Ale ci, tylko zębami błyskali w 
uśmiechu i machali rękami, mó- 
wiąc, że oni mają wszystkiego 
powyżej uszu, że nie wiedzą co 
robić z jedzeniem, bo zaraz za 
pierwszym rzutem szły napęcznia 


znowu zapytywali co słychać z 


czotem znaleźli się niemal wj|ły się z piersi. 


Hampa: pierwsza weszła 


PEO © ET A E P> DK FE ARD I AS h E N A S REA 


od strony Pragi 6-ta|cy porobili z domów. mieszkal- 
Dywizja Piechoty ł I-sza Bryga- 


ISAŁ 


FT. Jacek ROLICKI 


łe wozy, kuchnie polowe z naj- 
lepszym dymigecym 'kapuśnia- 


Od razu też następowała naj- 
lepsza harmonia między żołnie- 
rzami i ludnością. Jedni pytali 
chciwie o wszystko co tam w tej 
Polsce „„lubelskiej” słychać i czy 
to prawda, że ziemię już podzie- 
lili i każdy chłop dostał po tów- 
no po pięć hektarów. ‘Żołnierze 


Warszawą, czy bardzo zniszczo” 
na, czy naprawdę nikt tam nie 
mieszka. Smutniały wtedy twa- 
rze rozmówców, kobiety się żeg” 
nały krzyżem i westchnienia rwa 


3-cia Dywizja im. Romuałda 
na 
teren stolicy, gdyż po drodze na 
potykała na słabszy opór. Nisz- 
czono szybko bunkry i umocnie- 
nia. Około godz. 13-tej osiąg- 
nęła rejon ulicy Puławskiej, pod- 


Przygotowania do budowy mostu wysokowodnego. 


im. Bohaterów“ Westerplatte tiar gdy -jej tewe skrzydło zagi* 


nało się na łotnisko. Był mroź- 


krokami żołnierzy, którzy za- 
ptzątnięci byli szczególnie prze- 
klętymi bunkrami, które Niem- 


nych, wyzyskując narożne domy, 
skąd mieli dobry obstrzał. Kilka 
takich bunkrów, zaopatrzonych 
w broń maszynową i moździerze, 
zniszczono ogniem  bezpośred- 
nim baterii 3-go PAL-u, który 
również działał w pierwszym 
szeregu, razem ze zdobywcami. 


Ruiny i zgliszcza 


' Smutny i tragiczny obraz przed 
stawiała Warszawa. Siedząc na 
praskim brzegu, widywali żoł- 
nierze tylko nieznaczne fragmen 
ty zniszczenia, powypalane okna, 
w których Niemcy urządzili 
punkty obserwacyjne i punkty 
strzelców wyborowych. Widzie- 
li pożary, huczące nad: stolicą 
we wrześniowym konaniu dni 
powstańczych, widywali potem 
w październikowe i listopadowe 
wieczory nowe ogniska poża- 
rów, ale nikt nigdy nie spodzie- 
wał się takiego zniszczenia. To 
było ponad i tak napięte nerwy 
żołnierskie. Nic więc dziwnego, 
że w ten dzień wielkiego sądu 


Marszałek Rola - żymierski 


“o udziale Zydów w walkach o wyzwolenie 


W związku z drugą rocznicą wyz* | terstwem, 


jak żołnierze i oficerowie 


wolenia Warszawy, Naczelny Dowód- Polacy. Dlatego także zatarły się do- 
ca Wojska Polskiego Marszałek Ro- lkładnie różnice między Żydami i Po- 


la -, Żymierski udzielił koresponden- 
towi ŻAT wywiadu w sprawie udzia- 
łu Żydów w walkach o wyzwolenie 
Polski. Na pytanie w sprawie udzia- 
łu żydów — obywateli polskich — w 
dywizji im, Tadeusza Kościuszki Mar- 
szałek odpowiedział: 

Mogę z pełnym przekonaniem pod- 
kreślić, że żołnierze i oficerowie Żydzi 
w szeregach I Dywizji spełniali swe 
obowiązki z równym zapałem i boha- 


lakami I Dywizji Żydzi wstępowah 
do Armii, Polskiej w ZSRR ochotni- 
czo, w pełnym poczuciu, że walka o 
wyzwolenie narodu polskiego i o Pol- 
ske ludową, jest walką z największym 
wrogiem Polaków i Żydów: faszyzmem 
i reakcją. Oficerowie i żołnierze Żydzi 
składali wspaniałe dowody bohateret- 
wa i poświęcenia, nie żałując serdecz- 
nej krwi i trudu w walce o wolność 


Polski, 


„PPOŁEM* 
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 


zatrudni fachowców branży rybnej z praktyczną znajomością 


zasad handlu rybami i przetwórstwa rybnego, oraz wiadomo-' 
ściami z zakresu chłodnictwa. | 
Zgłoszenia osobiste w Dziale Personalnytm Związku 


w Warszawie, ul. Grażyny 13, pokój 62. 


\ o’ 


"Śnieg" skrzypiał "pod: 


nad Niemcami — 
nie brano jeńców. 
—Na tych łajdaków szkoda 
kuli, ale trudno. Zapłacić muszą 
za wszystkie te zniszczenia — 
mawiano w szeregach. 


przeważnie 


Gdzieś na Placu Unii Lubel- 
skiej, w obliczu olbrzymich wy- 
palonych domów mieszkalnych, 
owionął żołnierzy 9 pp.’ for- 
malny przestrach. To było po- 
nad siły. Jakiś młody chłopiec, 
może osiemnastoletni, oparł się 
o krawędź muru i płakał. Do- 
słownie płakał. Łzy spływały po 
brudnej twarzy (jeszcze niedaw- 
no walczył o koszary przy zbie- 
gu Puławskiej i Rakowieckiej) 
i żłobiły głębokie bruzdy. ` 

Szedłeś młody żołnierzu setki 
kilometrów od błękitnej Oki, 
stawałeś odważnie w walkach, 
szedłeś do szturmu i odpoczy- 
'wałeś na tej swojej „ Warszaw- 
skiej szosie” i wszędzie niosłeś 
w sobie najpiękniejszy obraz to” 
dzinnego miasta — a oto znaj- 
dujesz tylko ruiny i zgliszcza. 

aje się czasem człowiekowi, 
-to-straszliwy "koszmarny-'sen, 
z którego trzeba się za wszelką 
cenę obudzić, - Ale niktomie mo- 
że się obudzić w tym umarłym 
księżycowym mieście. Leie po po 
ciskach, frozrywanych na jez- 


dniach, szyny tramwajowe, wy- 


, Oficerowie sztabu polskiego 


Żołnierza, obok cokołów skra” 
dzionych: pomników, obok koš- 
ciołów tragicznie porozwalanych 
i licznych krzyży, wyrosłych na 
każdym niemal placyku stolicy. 
— Tu chyba nikt mieszkać nie 


mo Liis į SE 


oglądają Warszawę, 


będzie mógł, bo jakże w tej pu- 
stce zimnej i mrocznej, wśród 
rumowiska trupów i szczurów 
zamieszkać może człowiek. 

Walka cichła. Pod wieczór 
szybkiego dnia 17 stycznia — 
tylko od czasu do czasu rozległ 
się odgłos krótkiej serii broni 
maszynowej. Do mieszkań  żoł- 
nierzom nie wolno było wcho” 
dzić ze względu na miny. Niem- 
cy czując, że muszą oddać War 
szawę, postanowili ją  zamino- 
wać. Potworność tego bestial- 
skiego pomysłu poznali na sobie 
mieszkańcy Warszawy, którzy 
wracali do swych, czy też cu- 
dzych mieszkań, niezbyt zniszczo 
nych i padali ofiarą min-puła- 
pek. 
A dnia następnego w godzi 
nach rannych gen. Popławski 
złożył Naczelnemu Dowódcy 
gen. broni Żymierskiemu krótki 
żołnierski meldunek: 

— Warszawa*wolna! 


Aspekt polityczny 
Zajęcie Warszawy niezależnie 
od znaczenia strategicznego i o» 


Zasłużony odpoczynek kawalerii na jednej z ulic stolicy. 


rzucone z ziemi, zwoje drutów, 
czasem w poprzek jezdni ster- 
czący i wywrócony do góry wóż 
tramwajowy — jeszcze z okresu 
powstania. Jakieś zasieki i prze- 
szkody przeciwczołgowej, czasem 
dół wykopany w poprzek uli- 
cy — smutne tragiczne pamiątki 
ostatnich dni powstańczych. 

A głównie — to oblodzone 
sterty gruzów. Piętrzą się nie do 
przebycia, dochodząc czasem do 
pierwszego piętra. Jedynymi ży- 
wymi stworzeniami s4 ogromne, 
opasłe i natarczywe szczury. Żoł- 
nierze 7 pułku piechoty natrafili 
w piwnicy na Żórawiej na gniaz- 
do natrętnych gryzoniów, które 
rzuciły się na patrol. Musieli ucie 
kać co prędzej, rzucając granat 
zaczepny na odchodnym. 

Poza tym wszędzie na wszyst- 
kich ulicach, we wszystkich do- 
mach panuje zimny odór trupi. 
Czasem spod śniegu zawalonej 
kamienicy wyłoni się czarna ob- 
rzękła ręka i jeszcze zaciśnięta 
pięścią grozi sprawcom ohydnej 
zbrodni. 

Wiemy już teraz że Warszawa 
jest zniszczona, ale nikt nie spo- 
dziewał się takiego rozmiaru 
zniszczeń. A cóż dopiero przeży” 
li żołnierze I-szej Brygady Kawa 
lerii, którzy wdarli sie na Stare 
Miasto, a potem szli przez o- 
płuchłe cmentarzysko getta, 
przez Plac Saski obok sponiewie- 
tanego Pomnika Nieznanego 


'|całego 


parcia dalszych operacii bojo- 
wych na tak potężnym przyczół= 
ku miało ogromny oddźwięk po- 
lityczny, szczególnie wobec 
stwierdzenia najwyższych czyn- 
ników, że mimo potwornych 
zniszczeń Warszawa zostanie na- 
dal stolicą państwa i wysiłkiem 
narodu odbuduje się 
zniszczenia. Dotychczasowa „lu- 
belska” Polska* ograniczająca się 
do małego skrawka prawobrzeż- 
nych terenów uzyskiwała pod- 
stawe szerokich działań. Przez 
pozostanie, nawet w zniszczonej 
stolicy, rządu wytrącało_ się 
skrachowanej i zgranet do suchej 
nitki emigracji z. iej operetko- 
wym rządem argument prestiżo* 
wy i wobec zagranicy stwierdza- 
ło się niezachwiane tradycje i 
ich ciągłość 

Fakt odbudowania stolicy, 'u* 
czynienia jej  naipiekniejszym 
i najlepiej rozplanowanym mia- 
stem w Europie, brzy jej , wiel- 
kich możliwościach  rozwojo- 
wych, stawiał sprawę na innej 
płasźczyźnie. To. co Niemcy 
przez lekkomvyślny egoizm faszye 
zujących polskich przywódców 
reakcyjnych zniszczyli — to od- 
buduje Polska Demokratyczna, 
twardą nogą stojąca na pokrwa* 
wionym bruku warszawskim i 
podejmujaca: odpowiedzialność 
wobec historii i pokoleń za przy* 
szłe losy kraju - 
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I osi kandydaci 
ba Kaczorowski 


Tow. min, Michał Kaczorowski 
wcdi się w Częstochowie w rokn 
1807. Po ukończenia szkoły średniej 
w Warszawie rozpoczął studia akade- 
mickie w Moskiwie, które przerwał w 
1918 ron i wstąpił do Wojska Pol- 
skiego. Brał udział w walkach wow- 
skle", Był następnie uczestnikiem II 
1 III powstania Śląskiego i za udział 
w tych walkach odznaczony został 
Krzyżem Niepodległości 1  Wałecz- 
mych oraz Górnośląską Wstęgą Wa* 
lecznośch 

Po zdemobilizowantu powrócił do 
przerwanych studiów i ukończył Wy- 
dział Prawny  Untwersyłeta War- 
szawskiego, W tym okresie został 
członkiem Polskiej Partii  Socjali- 
stycznej. 

By? następnie współpracownikiem 
redakcji tygodnika „Przemysł i Han- 
del”. W roku 1930 objął referat bu- 
downictwa mieszkaniowego w Depar- 
tamencie Samorządowym Min, Spraw 
Wewnętrznych. W rok później został 
kierownikiem referatu Budowlano ~ 
Mieszkantowego oraz Gospodarki Sa- 
morządowej w Biurze Ekonomicznym 
Prezesa Rady Ministrów. Od 1935 ro- 
ku prowadził Wydział Ekonomiczny 
w Ministerstwie Skarbu. Swoje rozle- 
głe umiejętności zawodowe wykorzy- 
stywał również tow. min. Kaczoro- 
wski na polu społecznym, będąc 
członkiem Zarządu Polskiego Towa- 
rzystwa Reformy Mieszkaniowej 
oraz jednym z inicjatorów 1 człon- 
kiem władz Towarzystwa Osiedli Ro- 
botniczych. Był ponadto wiceprzewo= 
dniczącym Komisji Planowania Re- 
gionalnego w Warszawie, W okresie 
obrony Warszawy w roku 1939 tow. 
Kaczorowski pełnił funkcję Kkomisa- 
rza Minfsterstwa Skarbu, W tym era- 
sie organizował szpitali skarbowców 
i prowadził go do czasu przekazania 
Komitetowi Samopomocy Społecznej. 

W czasie okupacji brał udział w 
pracach tajnego nauczania, był człon- 
kiem Komisji Urbanistycznej miasta 
Warszawy. Prowadził także Biuro 
Planowania Regionalnego oraz zor- 
ganizował Biuro studiów mad plano- 
waniem krajowym przestrzennym. 

W. październiku 1944 roku tow. 
Kaczorowski nalaz? się w Lublinie 
i objął kierownictwo Biura Plano- 
wania 1 Odbudowy przy Prezydium 
Rady Ministrów. W kwietniu 1946 r. 
został ministrem Odbudowy. 

W lecie ub. roku wchodził w skład 
delegacji polskiej na konferencję pa 
ryską w sprawie traktatów z b. sate- 
litami osi, W grudniu ub. r. przewo- 
dniczył delegacji PPS na Kongres 
Wszechsłowiański w Belgradzie, 


JNS = 


Obraz demoralizacji WiN - 


Kapita 


Układ o zjednoczeniu gospo- 
darczym anglosaskich stref o- 
kupacyjnych w. Niemczech łą- 


przemysłu i całej gospodarki 
niemieckiej. Kapitały między- 
narodowe, które już od dawna 
interesowały się sprawą rato- 
wania gospodarczego tego „nie- 
szczęśliwego“ kraju, po prze- 
prowadzeniu wstępnej kampa- 
nii, mającej na celu pozyskanie 
dla swych celów opinii publicz- 
nej, przystąpiły obecnie. do przy 
wracania potencjału gospodar- 
czego Niemiec. Dlatego też war 
to przypomnieć niektóre szcze- 
góły z okresu lat 1919 i następ- 
nych, okresu, w którym popeł- 
niono zbrodnię, przywracając 
potęgę gospodarczą Niemiec, a 
tym samym ich siłę militarną, 
którą wykorzystały one dla ce- 
lów odwetowych. 

Ale płaciły za to ludy, kapi- 
taliści natomiast czerpali korzy 
ści. Dziś nie obchodzi ich, że ta 
zbrodnicza akcja może być 
znów krwawo przez ludy opła- 
cona. W tym właśnie tkwi źró- 
dło przeciwności interesów kla- 
sowych kapitalizmu i świata 
pracy, tu znajduje się prawdzi- 
wa żelazna kurtyna, której nie 
nie jest w stanie rozsunąć. 


Traktat Wersalski 


Traktat Wersalski narzucił po 
czątkowo Niemcom bardzo 


czy się ze sprawą spodni | 


kie warunki. Łączne pretensje 
odszkodowań, zgłoszone przez 
aliantów osiągnęły sumę 125 mi 
liardów dolarów. Jeśli weźmie- 
my pod uwagę, że całkowity 
majątek narodowy Niemiec 
przed wojną był obliczony na 
sumę 80 miliardów dolarów, 
można sobie wyobrazić wraże- 
nie, jakie wywarły te roszcze- 
nia w Niemczech. Już w maju 
1921 r. Komisja Reparacyjna 
określiła wysokość odszkodo- 
wań wojennych, należnych od 
Niemiec na sumę 132 miliar- 
dów niemieckich marek w zło- 
cie. Suma ta odpowiadała war- 
tości 31,5 miliardów dolarów. 
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izm odbudowuje 


Stara treść w nowej formie 


Jeszcze w okresie prac przy- 
gotowawczych do ustalenia wy 
sokości odszkodowań Niemcy, 
celem wykazAnia ciężkich wa- 
runków, jakie zapanowały w 
kraju, zupełnię,celowo przystą- 
piły do pogłębiania dewaluacji 


i wywoływania chaosu gospo-.. 


darczego. W tym też' okresie 
między Francją i Anglią pow- 
stały na temat reparacyj roz- 


wzrostu potęgi Francji, która 
mogłaby się stać jej konkurent- 
ką na rynkach fmiędzynarodo- 
wych, odbierając tytuł arbitra 
w handlu międzynarodowym. 
Postanowiła stworzyć dla Fran- 
cji przeciwwagę pod postacią 
silnych; związanych interesami 
z Imperium Brytyjskim Nie- 


gospodarczego Niemiec patrzy- 
ły się przychylnie również Sta- 
ny Zjednoczone. W czasie tar- 
gów o wysokość odszkodowań 
należnych od Niemiec Francji 


George'a oświadczył, że Anglia 
nie będzie żądała spłaty długów 


od Niemiec w sumie większej 
niż Anglia potrzebuje na spłatę 
swoich zobowiązań wojennych 
wobec Stanów Zjednoczonych. 
Jednocześnie rząd angielski za- 
protestował przeciwko okupacji 
Ruhry przez Francję. 


„Biedne Niemcy” 

W dniu 1 września 1924 r. po 
wołana z inicjatywy Anglii Ko- 
misja Reparacyjna pod kierow- 
nictwem Dawesa ustaliła plan 
spłaty przez Niemcy odszkodo- 
wań, nazwany planem Da- 
wesa. W punkcie „f“ wymienio 
nego planu czytamy: „Odbudo- 
wanie Niemiec samo przez się 
nie jest celem, lecz stanowi 
część szerszego celu — odbudo- 
wania całej Europy. 

Podstawą działania Planu 
Dawesa była reforma i stabili- 
zacja waluty niemieckiej, W 
tym celu został zreorganizowa- 
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TE agp Nasi kandydeci « 
NIEMCY Rai Proca 


Tow. Rafał Praga urodził się w 
1916 roku w Łodzi. Już jako 
6-ej klasy gimnazjum był wspó 


| żyeielem keła szkolnego OM T 


ny Bank Rzeszy, opierający, twierdzony. Na podstawie jego Jako uczeń klasy 8-ej pisywał 


swą emisję na pokryciu krusz- | Niemcy uzyskały pełną swobo- 


cowo - walutowym. 


| tykuły do dodstku kaz 


Celem ! dẹ administrowania swoimi fi- | Młodzi Idą". Po otrzymanin ma 


wzmocnienia zapasów złota | nansami, wszelkie komisje kon- | 
Reichsbanku wypuszczono mię- | trolujące zostały zniesione. Re- 


ry wyjeżdża do Warszawy na studia 


„| zapisuje się na wydział prawny o 


| niwersytetu Warszawskiego. W czas 


dzynarodową długoterminową | paracje Niemcy miały wpłacać sie studiów rozpoczyna stałą współ: 


pożyczkę dla Niemiec w wyso- | do nowoutworzonego 


Banku ' pracę z „Robotnikiem* oraz wchodzł 


kości 800 milionów marek w | Rozrachunków Międzynarodo- | w skład kolegium redakcyjnego „Ty* 
złocie, co. odpowiadało sumie: wych; wysokość rat w stosunku , godnia Robotnika“, Po wznowieniu 
190 milionów dolarów. W ten | do przewidzianych Planem Da- | „Młodzi Idą* obejmuje redakcję nar 


sposób budżet Niemiec został | wesa została zmniejszona o 
bieżności. Anglia obawiała się | zrównoważony. 


Reformę tę | 18%, W razie niemożności spła- | \ 
przeprowadzono w sposób taki, | ty terminowej Plan przewi- 


` czelną tego pisma, jednocześnie jest 
| członkiem redakcji „Dziennika M 


é 
| Niezależnie od pracy dzien 


by obywatele niemieccy nie zo- | dział moratorium, przewidział | skiej tow. Praga rozwija dużą 


stali „pokrzywdzeni* przez wię | również 


zmniejszenie ; ność organizacyjną zarówne na 


ksze obciążenia, niż te które | wysokości zadłużenia, w zależ- | nie OM TUR jak i Partii. Wchodzi 


ponosiła ludność krajów alianc- 
kich. 


Wysokość rat na poczet  od- | mieniamy tu naturalnie tylko 
szkodowań ustalono tylko na-o- | najważniejsze korzyści osiągnię 
t e- kres 5 lat: pierwsza rata w ro- | te przez Niemcy z tytułu nowe- 
miec. Na sprawę odrodzenia | ku budżetowym 1924/25 wyno-j go Planu. Jednakże i to ich nie 


ności od zmniejszenia roszczeń > 
Stanów Zjednoczonych. Wy- | dzieżowego PPS, wygłasza często ref 


w skład Centralnego Komitetu Mio- 


raty na dzielnicach partyjnych. 
| W czasie dni wrześniowych 1959 
| trwa wraz z innymi redaktorami 
p socjalistycznej na placówce, 
pracując do ostatniej chwili w „Rę* 


sić miała jeden miliard marek | zadowoliło. Sprawa reparacyj botniku* i „Dzienniku Ludowym 
niemieckich, następne raty, w | toczyła się dalej. Nie będziemy | jednocześnie współredaguje „Skrzyn= 
ciągu następnych kolejnych | tu omawiali dalszych szczegó- ! kę radiową PPS“, propagującą ochote 


lat, w wysokości 1.220 mil., | łów dotyczących nowych ulg, | 
1 1.500 mil., 1.750 mil., 2.500 mil.| na jakie państwa szły wobec 
ukazała się nota lorda Balfoura, | marek niemieckich. Plan Dawe- | Niemiec. W czerwcu 1931 r. zo- 
który imieniem rządu Lloyd j) są przywrócił powrót zaufania į stały one od spłaty reparacyj 
kapitałów międzynarodowych ; całkowicie zwolnione. 
Widzimy z powyższego, 
wojennych ani od aliantów, ani | szych pięciu lat Planu wpły-| troskliwie Anglia i Stany Zjed- 


do Niemiec. W okresie pierw- 


nęło do Niemiec kapitałów | 
zagranicznych w formie. długo 


nicze Bataliony Obrony Warszawy. W 
imieniu dziennikarzy socjalistycznych 
nawołuje na zebraniu warszawskich 
dziennikarzy, by dziennikarze wytrwa* 
li i nie opuszczali stolicy. 

Po zakończeniu działań wojennych 
w roku 1939 tow. Praga przystępuje 
natychmiast do roboty konspiracyjnej, 


noczone opiekowały się Niemca | współpracuje z przywódeą młodzie« 
mi, osiągając z odbudowy Rze- 
i krótkoterminowych kredytów | szy znaczne korzyści gospodar- 
na sumę 25 miliardów marek w | cze i polityczne. Dziś każdy bez 
złocie. Dochód społeczny wzrósł | stronny obserwator musi stwier 
w tym okresie z 870 marek na | dzić, że historia się powtarza. 


ży socjalistycznej, Leszkiem Raabe 
W 1941 roku zostaje aresztowany, 
przebywa 10 miesięcy w więzieniu, 
skąd udaje mu się zbiec. Od razu po 
odzyskaniu wolności wraca do robo- 
| ty konspiracyjnej 1 obejmuje redak- 


głowę w roku 1925 do 1.100 ma | Znów słyszymy o konieczności} cję podziemnego pisma codziennego 


rek. Odpowiednio wzrastały su | odbudowy gospodarczej Nie- 
my depozytów w kasach osz- | miec w ramach planu odbudo- 
czędności i w bankach. Nowe | wy całej Europy, o nieszczęśli- 
wartości wytworzone w Niem-| wych Niemcach, których nie 
czech dzięki realizacji Planu | można krzywdzić, obciążając 
Dawesa przekroczyły kilkakro- | ich odpowiedzialnością za zni- 
tnie sumę zaciągniętych w tym | szczenia wojenne. Znów prze- 
prowadza się akcję udzielania 
kredytów na odbudowę przemy 
słu niemieckiego i pomocy dla 
Mimo to Niemcy dążyły kon- | ludności. 

Gdy przyglądamy się temu 
przypominając 


okresie długów zagranicznych. 
Skreślenie odszkodowań 


sekwentnie da rewizji Planu 


Dawesa, celem uniknięcia spłat | wszystkiemu, 
reparacyjnych. Nowy Komitet | sobie okres ubiegłych sześciu 
do spraw reparacji, pod kierow- | lat wojny i okupacji niemiec- 
nictwem Younga przeprowadził j kiej, gdy porównywujemy sy- 
nowy plan. W dniu 7 czerwca | tuację dzisiejszą z sytuacją lat 
1929 roku Plan ten został za- | 1919 i następnych, mimo woli 
nasuwa się na myśl pytanie peł 
ne trwogi: Czyżby miała się po- 
wtórzyć historia dwudziestole- 
„cia międzywojennego? 


JERZY GERO 


Ósmy dzień procesu płk. Rzepeckiego i towarzyszy 


W ósmym dniu procesu Rzepeckie- 
go i towarzyszy zeznaje w dalszym 
ciągu oskarżony Gołębiowski. Przed- 
miotem rozważań jest działalność gra 
sujących na lubelszczyźnie band ter- 
rorystycznych. Zadaniem tych band 
były napady na Urzędy Bezpieczeń* 
stwa i posterunki Milicji oraz tzw. li- 
kwidacja  wybitniejszych działaczy 
stronnictw demokratycznych. 


Rabunki i terror 

Zwierzchnik Gołębiowskiego, szef 
obszaru centralnego, współoskarżony 
Rybicki — „Maciej* miał powiedzieć 
Gołębiowskiemu w więzieniu, że „ak- 
cji bojówek nie było”. Gołębiowski 
przyjął to powiedzenie jako rozkaz i 
w czasie rozprawy wypiera się wszel- 
kiej działalności terrorystycznej i ra- 
bunkowej. Sąd odczytuje obszerne wy 
jątki z zeznań oskarżonego, złożonych 
w śledztwie. Wynika z nich, że w o- 
kresie od lutego do sierpnia 1945 szcze 
gólnie na terenie puławskiego — pro 
wadzona na wielką skalę akcja dy- 
wersyjna objęła zabójstwo funkcjo- 
nariuszy Milicji Obywatelskiej i Urzę 
dów Bezpieczeństwa oraz: przeciwni- 
ków politycznych, a w szczególności 
członków PPR. 

Przeprowadzono również w bardzo 
szerokim zakresie tzw. „akcje docho- 
dowe“. Gołębiowski zeznawał w śledz 
twie, że uczestnicy organizacji two- 
rzyli bandy rabunkowe, a obfite łupy 
wpływały na rozpijanie się ludzi i 
ich demoralizację. Odpowiedzialnością 
za ten stan rzeczy należy, zdaniem o0- 
skarżonego, obciążyć organizację, 

Następnie Sąd odczytuje szereg roz 
kazów i raportów wywiadowczych. O- 
skarżony stwierdza, iż są mu one zna- 


ne. Raporty te dotyczą przeważnie 
współpracy z faszystowską organiza- 
cją ukraińską UPA, : 
Jak wynika z tych- raportów, d 

pierwszego kontaktu podwładnych Go 
łębiowskiego z przedstawicielami UPA 
doszło w październiku (27-go) 1945 r. 
Na zebraniu tym Ukraińcy określili 
swoje zadania, za które uważali zor- 
ganizowanie wojskowe ludności ukra- 
ińskiej, polityczne jej uświadomienie, 
ochronę jej przeciw — jak mówili — 
akcji PPR, wysiedlania za Bug i wal- 
kę z władzami Bezpieczeństwa. 


Współpraca z UPA 


Dalsza współpraca. z  bestialskimi 
mordercami polskich dzieci i kobiet 
rozwijała się coraz pomyślniej. Odczy 
tano bowiem następny raport, w któ- 
rym terenowi dowódcy UPA donoszą, 
że wyrażone przez ludzi Gołębiow- 
skiego życzenie stałego koptaktu z 
UPA zostało przekazane dowództwu 
tej organizacji. 

Z bogatego archiwum Gołębiowskie 
go, znajdującego się w posiadaniu 
sądu, dowiadujemy się, że działacze 
podziemni uważali za korzystne roz- 
wiązanie Delegatury: Sił Zbrojnych i 
stworzenie organizacji WiN. Posunię- 
cie to szło — zdaniem podziemia — 
po myśli Anglosasów, a poza tym 
przemiana spowoduje ujawnienie się 
ludzi na wpół zdekonspirowanych 
oraz oddanie władzom bezpieczeń- 
stwa części najgorszego i najstarszego 
uzbrojenia. Uwolniona od niepotrze- 
bnego balastu AK, organizacja WiN 
będzie mogła rozpocząć p' wdziwy 
konspiracyjny żywot. Zadar am WiN 
będzie wałka z wpływami Związku 
Radzieckiego w Polsce. 


Po krótkiej przerwie Sąd przystąpił 
do przesłuchania oskarżonego Ry- 
bickiego — „Macieja“. 


Zeznania oskarżonego 
Rybickiego 

Rybicki stwierdza na wstępie swoją 
całkowitą solidarność z wyjaśnienia- 
mi płk. Rzepeckiego, dotyczącymi 0- 
ceny działalności podziemia oraz 
ustosunkowania do dzisiejszej pol- 
skiej rzeczywistości, po czym przy- 
stępuje do szczegółowych wyjaśnień. 

Wyzwolenie kraju zastało Rybic- 
kiego w Częstochowie, gdzie wraz z 
płk. Radosławem leczył się z ran, od- 
niesionych w Powstaniu Warszaw- 
skirh. Obaj udali się do Warszawy i 
Radosław nawiązał kontakt z Oku- 
lickim, a po jego aresztowaniu — z 
Rzepeckim. 

„Radosław* został delegatem Sił 
Zbrojnych na obszar centralny, Ry- 
bickiego zaś mianował swoim zastęp- 
cą. W pierwszych dniach sierpnia, po 
aresztowaniu „Radosława“ oraz kie- 
rowników okręgu łódzkiego, biało- 
stockiego i kielecko-radomskiego, płk. 
Rzepecki mianował oskarżonego sze- 
fem obszaru centralnego. W pięć dni 
po nominacji Rybickiego nastąpiły 
dalsze aresztowania. Utrudniało to w 
wielkim stopniu pracę oskarżonego. 
W pierwszych dniach września płk. 
Rzepecki otrzymał list od „Radosła- 
wa“, zawierający propozycję ujaw- 
nienia organizacji. 


Oskarżony, chcąc przedstawić swoje 
serdeczne stosunki x płk. „Radosła- 
wem“, opowiada o swojej działalno- 
ści w konspiracji. Był on od pierw- 
szej chwili członkiem organizacji, 
stworzonej przez płk. „Radosława”, 


organizował grupy dywersyjne w róż- |cił 200 zł. 


nych częściach kraju, uczestniczył w 


wielu znanych akcjach bojowych, za | 190 zł. 


które po podporządkowaniu się or- 
ganizacji „Radosława“ AK, został od- 
znaczony przez gen. „Grota“, Rybicki 
uczestniczył w znanej akcji wysadza= 
nia torów kolejowych wokół Warsza- 
wy, za co Niemcy powiesili 50 osób. 

Rybicki opowiada o swojej drama- 
tycznej rozmowie z% płk. „Radosła- 
wem“ po jego wyjściu z więzienia. 
Oskarżony przekonał się o całkowitej 
szczerości płk. „Radosława i głębo- 
kiej słuszności jego akcji dekonspira- 
cyjnej. Nie mógł jednak pogodzić 
się z nią, mimo, że później odbył 
jeszcze trzy rozmowy z „Radosła- 
wem“. Swoim podkomendnym polecał 
rozmawiać z „Radosławem“, sam zaś 
nie uczestniczył w tych rozmowach, 
aby negatywnym stanowiskiem nie 
wpływać na innych. Oskarżony za- 
przecza zarzutowi, zawartemu w akcie 
oskarżenia, jakoby akcją ulotkową 
przeciwdziałał poczynaniom płk. „Ra 
dostawa“, Za stanowisko, zajęte. w 
sprawie ujawnienia się, płk. Rzepec- 
ki był oskarżonemu bardzo wdzięcz- 
ny. 


| WYTNIJ 
i GŁOSUJ 19 b. m. NA 


Fundusz wyborczy 


Tow. Kotlarski Ryszard wpła- 
Błaszyński St. wpłacił 
Stopnicki J. wpłacił 


Cześć Jego pamięci. 
DYREKCJA NACZELNA 


PAŃSTWOWE] CENTRALI HANDLOWEJ 
W WARSZAWIE 


„Demokrata“ z ramienia Socjalistyez= 
nej Organizacji Bojowej (S. O. B.). 

Wybuch powstania nie przerywa 
tej pracy. „Demokrata* ukazuje się 
nadal. Tow. Praga organizuje dwie 
drukarnie, w których drukowała się 
niemal cała prasa powstańcza. Gdy 
powstanie chyli się ku upadkowi, tow. 
Praga przenosi drukarnię do miesz 
kania prywatnego 1 „Demokrata“ ue 
kazuje się do ostatnich dni powsta 
nia. 

Gdy powstanie upadło, tow. Praga 
zostaje odtransportowany do obozu 
oficerskicgo w. .Murnau, gdzie wras 
z tow. tow. Błaszczykiem, Karbowia- 
kiem ! Załęskim tworzy Klab Zjedna- 
czonych Socjalistów, obejmujący na 
terenie obozowym socjalistów m 
wszystkich formacji wojskowych. 

Po upadku Niemiec tow. Praga 
współorganizuje w porozumieniu s 
gen. Bończą-Uzdowskim powrót de 
kraju. Do Polski przybywa we wrze- 
śniu 1945 roku i przystępuje natych= 
miast do pracy w redakeji „Robotni- 
ka* W lutym 1946 r. tow. Praga 
tworzy Socjalistyczną Agencję Praso- 
wą, a później „Express Wieczorny“, 
Do chwili obecnej tow. Praga pozo- 
staje na stanowisku redaktora na- 
czelnego obu wydawnictw oraz jest 
członkiem Komitetu Redakcyjnego 
„Robotnika“, 

W roku ubiegłym tow. Praga zostal 
odznaczony za pracę niepodległoście= 
wą Złotym Krzyżem Zasługi. Tow. 
Praga jest członkiem Rady Naczelnej 
PPS. 


8.7 P. 


ZBIGNIEW 


WITESZCZAK 


DYREKTOR 
ODDZIAŁU REJONOWEGO P. C. H. W GLIWICACH 


Po ciężkich cierpieniach zmarł dn. 15.1.1947 f. Pogrzeb 
odbędzie się dn. 17.1.1947 r. w Częstochowie z kościoła 
Gimnazjalnego o godz. 11-ej. 


W zmarłym straciliśmy ofiarnego i zasłużonego pra- 


z i a Gir, 8 


OPOŁDZIELGY ZA BLOKIEM DEMOKRATYCZNYM 


GOSPODARCZE 


(les). Przed r. 1939, za sanacyjnych 
rzędów, problem bezrobocia był wiecz- 
nie ropicjącą raną na niedożywionym 
organiźmie gospodarczym Polski, Nie 
ze względów społecznych, lecz raczej 
w obawie przed siłą rosnącej wciąż 
„rezerwowej armii proletariatu*, na 
ranę tą usiłowano nalepić płaster u- 

staw o ubezpieczeniu na przypadek 
bezrobocia, Fundusz Fracy. Zreduko- 
wany robotnik brol krótkotrwałe zasił- 
kt, przejadał je — a jeśli pracy nie 
znalazł — znikąd pomocy oczekiwać 
już nie mógł. 

W Polsce do wrześniowej panował 
u stosunku do problemu bezrobocia — 
styl „humariłarnego* lania oliwy na 
wzburzoną wodę, Nikt nie troszczył 
się zbytnio o to jak to bezrobocie soz* 
ładować — co zresztą było zrozumia- 
łe w ustroju dla którega „rezerwowa 
armia” była niewysychającym źródłem 
tariej siły roboczej. 

Wrzesień 1939 p. jóst już dawno ża 
namit. Zmienił się też „styl* rządów 
i stowr=bn do zagadnienia braku pra- 
cy, zmieniły się zreszią t przyczyny 
ew. bezrobocia, Po olbrzymim upuścte 
krwi w latach wojennych. przy plano- 
wych założeniach jaknajsilniejszego roz 
woju odbudowującego się przemysłu 
— cierpimy dziś w Polsce ~e nie na 
nadmiar. lecz na brak sił roboczych. 
Wystarczy rzucić okiera na cyfry za- 
potrzebowania tych sił w przemyśle, 
rzemiośle, rol-ictwia w okresie reali- 
zacji Planu Odbudowy, aby zdać so- 
bie sprawę z tego, że «e ew. bezrobo- 
ci j-=a kodzie miało przyczyny ani- 
żeli przed ma'na. Pomijając zagadnie- 
pie kn=robocła sezonowego, bezrobocia 


wynikającego z pędu do wielkich ò- 


środków — w Polsce 1947 — 1949 
` brak pracy wyniknać może z braku 
kwalifikacji u poszakujacych jej. 2? to 
jisi problem centralny dla polityki za- 
trudnienia; Ten centralny problem 
znajduje swe częściowe przynajmniej 
rozwłazanie we wszelkiego typu szko- 
luch zawodowych. Znaśd-ie je również 
w reformie Funduszu Pracy i ustaw 0 
ubezpieczeniu na przypadek bezrobo; 
bocla. Rolormę tę powodn'e analiza 
przyczyn braku pracy. W Polsce jest 
młeisce przy warsztatach dla wszyst- 
kirh, rie sła ehiesaiacych — trzeba 
tylko, aby umieli pracować. Z- refor- 
mowane ustawy o uboznieczeniu ma 
wypadek bez-rbocia ~ dadzą możność 
czasowo pozbowior”mu pracy nabrać 
pożadanych kwalifikacji. Furdusz 
Pracy stanie się instrumentem szkole- 
nia zawodowego. 

TRAKTORY DLA ZWIĄZKU 

SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 

W związku. ze  zlikwidowaniem 
PPT i MR., Komitet Ekonomiczny 
uelit następujące wytyczne akoji lik 
widacyjnej: 

Komitetowi” Ekonomicznemu ` powi- 
„nien być przedłożony projekt organi- 
zacji nowego przedsiębiorstwa, mające 
go za zadanie obsługę, nadzór tech- 
niczny, remonty | szkolenie w zakre 
cie traktorów rolniczych. Sprzęt, eta 
rowiący właeność PPT i MR. po 
winien być przekazany Zarządowi 
Państwowych Nieruchomości Ziem 
śkich i innvm użytkownikom, 

Związek S-mopomócy Chłonskiej i 
Spółdzielnie Parcelacyjno — Osadni- 
cze przejmą natychmiast 200 trakto 
rów wraz z maszynami. Obeługa tych 
traktorów bedzie się opierała na 
warsztatach nowotworząceśo się przed 
6iębiorstwa. Wykonanie uchwały likwi 
dacyjnej zlecone zostało  Minieterst 
wu Rolnintwa į Reform Rolnych. 

PROGRAM PRAC 
KOMITETU EKONOMICZNĘGO 

NA I KWARTAŁ R B. 
Według ustalonego przez Komitet 
Ekonomiczny programu pracy na 
| kwartał 1947 r.. działalność jego 
rozbija cię na 10 działów: 1) plan i 

rozdzielnictwo, 2) organizacja gospo 
darki narodowej 3) rolnictwo i apro 
wizacja, 4) obroty i usługi, 5) płace 
ceny į koszty, 6) inwestycje i budow 
` mictwo, 7) pieniądze i finanse, 8) go 
spodarka elementem ludzkim, 9) róż 
ne, 10) sprawozdania. 

16 TYS. WNIOSKOW 
W KOMISII OSADNICTWA 
ROLNEGO 

Na terenie województwą śląsko — 
dąbrowskiego w Katowicach działaja 
komisje wnioskowe, które zajmują się 
rozpatrywamiem wstępnych wniosków 
repatriantów, przesiedleńców ı agad 
ników oraz autechtonów, ubiegającycł 
cię o przydzielenie ga właenóćć go 
epodarstw rolnych. Dotąd wpłynęło 

około 16 tys. wniosków, co etańowi 


około 40 proc. osiedlonych na goli 


csób. 


Liczne manifestacje w cał 


W akcji przedwyborczej szczególe | W Bydgoszczy przemawiał Stani- 
ną dynamikę, zapał i organizację sław Godecki Członek Rady Nadzor- 
wykazała spółdzielczość, wypowiada* czej „Społem oraz kandydaci na po* 
jąc się wszędzie i manifestując za słów W, Wojewoda i dyr. Związku 
„Blokiem Stronnictw  Demtokratyca- Rewizyjnego Wawrzon. 
nych i Związków „Zawodowych. W) W Krakowie przemawiali dyr. „Spo 
wielu miejscowościach  przedwybor- tem“ F, Kusto oraz delegu| Zarządu 
Wym w spółdzielców były „Spotem* Bałaban, przedstawiciel Zw. 
najliczniejsze. z 

W Warszawie odbył się w T k Ga iaa 
Polskim apel, na którym przemawia- li ki $ riem A zę” śro p. 
li m. in. wiceprezydent KRN tow. Sta- , > mlorok raw RWE 
nistaw Szwalbe, prezydent ` m, st. |1280 Czachowski, zastępca. delegata 

; a (na Okręg Krakowski K. Burek, Re- 


Warszawy tow. Stanisław Totwiński, | mael polit togił 
prezes „Społem tow. Jan  Żerkow= orm o sytaeji pólitycznej wygłosi 
ob Thoman. 


ski. - 

W Łodzi Teatr Żołnierza był szezele į W Lubilnie przemawiali m. in. Czło 
nie wypełniony. - Przemawiali prezes. nek Rady Nadzorczej „Spółem* Bie- 
Powszechnej Spórdzielni Spożywców |niek i pełnomocnik Zarządu J. Seny- 
T. Jańezyk, wiceprezes „Społem* T, |¢la, oraz delegat Zarządu „Spotem“ 
Piotrowski, prezes Związku Rewizyje jP. Nowieki. $ : 
nego Spółdz, R. P. E. Pszczółkowski.| W Szezecinle przemawiali delegat 

W okręgu Śląs:o « Dąhrows' Im Zarządu „Spmem“ Kossut. dyr. Okrę- 
odbyły się dwa zgromadzenia: w Ka-| gy Zw. Rewizyjnego Gąsiorowski. 
towieach i Będzinie. W Katowicach ; przedstawiciel Zw, Zaw. Pracowników 
przemawiali Minister tow. A. Kuryło» | Spótdzielczych Strzeszewski. Referaty 
wiez | sekretara Prezydium Zarządu polityczne wygłosili dyr. „Społem! 
„Społem* J. Dominko, który tegoż Ateksander Kaczocha i E. Rogowski. 
dnia przemawiał w Będzinie. W Cteztynie na wiec przybyli spół- 

We Wrorławłu przemawiał, delegat | gzjejcy z ca'ogo Okręgu Olsztyńskiego 
Zarządu Fiszer. i przedstawiciele | anwet z najbardziej 'adległych powia- 
tów. Przemawiałi dyr. M. Niczman 2 


Związków Zawodowych, 
Genirafi"i8połem”,” dyr<"Otręgn" Zw. 
PEBT RZECE 


Szczególnie - uroczysty -4— ©żyw 
charakter mia*o zebranie przedwybo! 
eze spółdzieleów woj. kieleckiego - w |- = 
R:'domlu. Zebranie zagaił dyr. Spółe 
dzielni Kolejarzy ob. Czartoszewski. . r 
Przemówienie wyg'osili wiceprezes 
Zarządu  „Społem* Józef -Niemiec , 
oraz dyr. o*ręgu „Społem* Koczoń i 
kier, Zw. Rewizyjnego pig RW Po' zakończeniu procesu Fische: 
Podczns zebrania przybył na salę pre- ra, Daume, Leista oraz Meissinge- 
mier Rządu Jedności tow. Osóbka ta, staną przed sądem polskim no- 
Morawski witany entuzjastycanie' jwi zbrodniarze niemieccy, którzy 
przez uczestników. Na ich prośbę pre” |ymie zajmowali takich wysokich sta 
mier w półzodzinnym przemówieniu nowisk w hierarchii niemieckiej. 
poruszył problemy polityki zagranie! Z transportu 147 zbrodniarzy nie 
ernej, wyjaśniając szereg interesują- mieckich, przywiezionych z koń 
cych zagadnień. Następnie premier |cem ub. r. do Polski, odpowiadać 
w towarzystwie prezesa Niemca do- |będą przed sądem m. in.: Hide- 
kanał dekoracji Krzyżami Zasługi !|brandt Rischard, pochodzący z No 
Złotymi Oznakami „Społem* szereg |rymbergi, gen. Waffen SS, szef. 
zasłużonych spółdzielców. „Rasse und Siedlung Houptarntes 


em - 


(IEUAZĘGOWA TABELA WYCAARYED 
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0v0 zł podany będzie jutro. 


ym kraju 


Rewizyjnego Spółda R P, K, Pies 
tezak Pawłowski. 

W Poznania przemawiali pełnomo= 
onik „Spoiem* St. Śidowski i dyr. 
Zw. Rew, Łażewski. Podohne rgromu= 
dzenia odbyły się w Lesznie, Jaroci= 
nie,, Gorzowie. A 

W Białymstoku przemawiał w No” 
wym Teatrze Minister tow. Sztacheł- 


ski, delegat Zarządu „Spoiem” Fore | 


mas, sekretarz PPS prokuratop Dąb. 
Tlość uczestników 1500 osób, 

W Gdańsku spółdzielęze zgroma” 
dzenie przedwyborcze odbyło się już 
w grudniu, 

Poza tymi głównymi rgromadzaniae 
mi odbyła «ię niezliczona ilość zgro= 
madżzeń pracowników spółdzielczych 
i spóidzielców we wszystkich placów= 
rach i instylucjach, W Warszawie w 
bieżącym tygodniu zebrania pracow» 
nitów objęty ok. 2000 osób 

Wszystkie zgromadzenia cechowała 
powaga 1 zrozumienie sytuacji, wszę” 
dzie uchwalono  rezolucje poparcia 
Bloku Demokratycznego i głosowania 
na liste nr. 8. Na specjalne pokreśle- 
nie zastugują nastroje na Ziemiach 
Odzyskanych. gdzie zrozumienie sy- 
tuacji politycznej jest szczególnie ży” 
wa i konkretne, wypływu bowiem z 
codziennych przeżyć i celów miesz» 
Fkańców "pionierów. R 


~ Kaci hitlercwscy przed sądem 


ą rachunek ze swych zbrodni 


der SS Berlin", b: dowódca obsza- 
ru SS. Weichsel. Hildebrand u- 
mieszczony jest na pierwszej liście 
przestępców wojennych, jako odpo 
wiedzialny za masowe mordy, tor- 
tury I akty gwałtu według. 46 art 
Konwencji Haskiej. 


A 
Statki poniem eckie 
dla Polski 

Polska atrzyma  tytułęm . repa- 
racji wojennych 17 statków ponie- 
mieckich o łącznym tonażu 67 tys. 
ton. Statki zostaną przez Polskę 
przejęte najpóźniej do 20 lutego 
br. Techniczne szczegóły przejęcia 
omawiane są w Moskwie przez 
przedstawiciela Ministerstwa Ze- 
glugi i Handlu Zagranicznego, dyr. 
Darskiego. Jak się dowiadujemy, 
lista statków, jakie mamy otrzy- 
mąć już zostąłą ustąloną. 


Brak oświetlenia na moście - 


przyczyną tragicznego wypadku 


W sobotę wieczorem powracało 
do Bydgoszczy auto cjężarowe Spół 
dzielni Ogrodniczejj w którym 
prócz szoferą znajdowąły się jesz- 
cze trzy osoby. % powodu brąku 
oświetlemia na krętej drodze Byd- 
goszczy zjechało nagle na skraj 
nasypu mostu w Nowym Kanale 
na Czyżówku, przekoziołkowałą z 
8 metrowej wysokości do kanąłu. 
Pod ciężarem samochodu pękł lód, 
auto zanurzyło się całkowicie w 
wodzie. 

Na alarm podniesiony przez 
świadków katastrofy, przybyły od- 
działy straży pożarnej, PZS i PW$ 
UWUTKE NB EUY PUSTE aaar aa U aana e 


OGŁOSZENIE 
Dyrekcja P W T poszukuje sił technicznych, a mianowicie: 
rów, technoiogów i techników e ukończonych studiach 


i elektrotechnicznvceh dla obsadzenia stanowisk technicznych w placówkach 
P. M. T. na prowincji oraz w Biurze Techniczny.u Dyrekcji P.M.T. w War 


szawie. 
Kandydaci na referentów mechani 


cy jno-hiurową. 


PRZE SEVE RZECZA D 


W Folsce odbędą się —— 
lekkoatletyczne mistrzostwa Europy 


Polski Związek Lekkoatletyczny 
"otrzymał ostatnio od Komitetu Eu- 
|ropejskiego Międzynarodowej Fede 
racji Lekkoatletycznej pismo z zapy 
taniem, czy Polska podtrzymuje na 
dal swą gotowość na zorganizowa* 


Europy w roku 1950. PZLA uzysi:ał 
już zgodę odpowiednich czynników 
i w najbliższych dniach prześle do 
Komitetu Europejskiego pismo Z 
prośbą o ostateczne wyrażenie zgo- 
dy na zorganizowanie mistrzostw 


nie mistrzostw  lekkoatletycznych przez Polskę. 


Zwycięstwo zapaśników „Skry” 


na zawodach eliminacyjnych 


ftozegrane w' Radomiu elimina- | kowej 
cyjne zawody zapaśnicze WOZA |(E) 


Markowski ` 
w. lekka 


(wot. amer.)) 
remisuje 4 Sawką; 


przyniosły zwycięstwo „Skrze“ w |Gierałt (E) uległ na punkty War- 


stosunku 5:2 nad kombinowanym |chołowi; 


w. średnia Książkiewicz 


zespołem „Elektryczność'-„Rywal”.|(E) przegrał do Kaszewskiego; w. 
W. musza. Kluczyk (E) przegrał |półciężka Kulicą pokonał Syreckie- 
na punkty z Kronenbergiem; w. ko-|go; w. ciężka (wolno - amerykan: 


gucia mistrz Polski Rokita kładzie|ga) Szajewski (E) 


nie rozstrżyg: 


na łopatki Dąbrowskiego; w piór- ną} walki z Kozerskim. 


- Wznowienie cennego komunikatu 
_ ćla braci narciarskiej 


Komisja  SŚniegowa 


Polskiego wie podaje dó wiadomości, że wznó 


- Związku: Narciayskiego w Krako- wiła publikowanie Narciarskich Ko 
= aa A O TACA 


+ antone we km 


polskim 


Koarseman Gerret » generał po- 
licji 


| 
| 


munikatów Sniegowych dlą obszą» 
rų Sudetów i Karpat Zachodnich. 
Narciarski Komunikat Śniegowy ur 
kazuje się 3 razy w tygudniu — po . 
niedziałki, czwartki | soboty. Raz w 
tygodniu we czwartki komunikat 
ukazuje się w formie powielanego 
biuletynu, który jest pozsylany do 


niemieckiej, , odpowiedzialny blur podróży, klubów narciarskich 


za morderstwa w Poznaniu 1 Lu- oraz wywieszany na ważniejsz: h 


Franz 


autobuso- 
kom mb- 


Lwowie, odpowiedzialny za maso-'SKę. 


we morderstwa Polaków we Lwo- 
wie. Moeller Kurt, osławiony ta- 


macz kości w Majdanku, Radomiu ; 


4 innych obozach. . Mand Mara 1 
Lorgenfeld Joanna «e dqzorczynie 
w różnych obozach koncentracyj- 
nych, a w szczególności Oświęci- 
miu i- Ravensbruck, sławne z okrut 
nego znęcania się nad więźniarka- 
mi | masowego ich wysyłania do ko- 
mör gazowych. Arnold Otto, Stur- 
man, mający na sumieniu setki za- 
mordowanych . własnoręcznie Pola- 
ków 1 Żydów w obozach w  Stut- 


Treningi 
hokejowe odroczone 


Dwa treningowa spotkania repre 
zentacji hokejowych Polski, -które 
miały się odbyć w dniach 15 i 16 
b.m., zostały z powodu odwilży 
przełożone na późniejszy termin. 
Odbędą się one w dniach 2} I 22 
b. m. poprzedzając ms:trzostwa ho 
„kojowe Polski w Lodzi. 


10 tys. bezeeinych książe 
pastwą pożaru 


W Peplinie w kompleksie gma- 


thofie, Toruniy oraz Bydgoszczy. 


buchł gwałtowny pożar. 


orąz wojska i milicji. Dopiero po 
bjał w pięrwszym rzędzie zabudo- 


całonocnych poszuktwaniach i przy 
dużych wysiłkach zdołano podnieść 
przy pomocy specjalnych dźwigów 
kadłub samochodu, spod którego 
wydobyto zwłoki tylko "jednego 
szofera, Czesława  Tomalczuką. 
Pozostałe trzy soby prawdopodob 
nie po rozbiciu się auta, zostały 
wciągnięte pod lód |  unięsione 
przez wodę. Całodzienne poszuki 
wania nie dały żadnego rezultatu. 
Zaginionych osób nie zdołano. jesz- 
im zidentyfikowąć. Akcją trwa ną- 


} jednostek wojskowych biorących 
udział w gaszeniu pożaru, bibliote- 
ka częściowo spłonęła, ponosząc 
przy tym duże straty, obliczone blj- 
sko na 10 tys. tomów, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


KAPCE 6000. tyrolki 6.500, inue obstalun, 


ki przyjmuje Szeroką 38 — 9, drugie 

piętro róg Targowej 5 

IRENĘ OLESZCZUR (ur. L r» n. 

yose nej podczka powstania poszukuje Ati 
mechanicznych | Dr. Jadwigą Oleszczuk Radom, Monirisz. 
ki 10 m. 6. 2912 


cznego i elektrotechnicznego w DPMT 


w Warszawie wiam wykazać się dłuższą praktyką zawodową i adminisłra: Bad Nr. DA, % Obota, JSrowojin 
) skie 121, 
Refleklanci rechea- zgłosić się do Biura Technicznego Dyrekcji PMI ÓWINWASNSIAŃ skad dok 
A , i A sekti 1 skradzione dokumenty. 
w Warszawie, ul Ncwy Świat 4, w godzinach 10-—14 składa'ąc jednocześnie Tymczasowy dowód osobisty. 5 .odciniców 


podanie, życiorys własnoręcznie napisany oraz odpisy świadectw z ukoń 
czonych studiów odbvtei praktyki i referencji > pracy. 


| Powiatowy Zarząd Drogowy w Siedlcach 
woj. lubelskie 
dwóch techników drogowych ; 


2. dwóch drogomistrzów (nadzorców dróg i mostów 
3. mechacikg — kierowcy walca drogowego 


poszukuje od zaraz: 
1. 


4. kreślarza. 


uposażenia ad 1 wię IX—VIII grupy upos. prae. państw. 


ad 2i4 
ad 4 


X—IX 
X1—X 


plus wszelkie dodaiki, rozjazdy i t. p Szczegółowe warunki do omówienia 
ną miejscu. Udckumentowane podaniaprzesyłać należy do Pow. Zarządu 
Bipgowego w Siedlcach, ul. Piłsudskiego 60, w terminie do dni? 1. LI. 1 


ai. 


2903 


UNIEWAŻNIAM skradzioną uda) dar IBU 
partyjną PPS na nazwisko Lewicki Ra. 
zimierz, tyme”"sową, Nr. 6% Ostrzega s 
przeł nadużyciem 2023 


UNIKEWAŻNIAM. Zgubiono w dniu [5 
stycznia b. r. portfel wraz 2 pieniędzmi 

dokumentami: legitymacja party jna 
PS, Związku Zaw. Pracow  Spółdziel. 
czych. Zaświądczen'e do Krzy : Zasugi, 
Prawo jazdy na rowerze, Karta rejestr. 
Polskiego Radla a 1945 r. oraz kentrar'g 
w nazwiskó Stelmasiaks Ludwika. 
skawego 


grupy upos prae państw, 


grupy upas. prac. państw. u“ Jerozolimskie 17 


a 14 m. 


SKRADZIONE dokumenty: kentarte i 
zaświadczenie pracy ńa nazwisko Jan Po. 
zam. Warszawa, Ul. 

— umiewa?niam. 


87 r 
2033 


4 


W dniu t6 h-m. tow. Premier 
Osóbka - Morawski, przebywa- 
jacy w Żyrardowie, z okazji dzu- 
gej rocznicy uwolnienia miasta 
spod okupacji niemieckiej, po 
wiecu ogólnym przybył na ze- 
branie członków miejscowej Or- 
ganizaciji PPS. * Sia 

ow. Premier omówił w bez- 
pośredniej i szczerej porawędce 


najistotniejsze zagadnienia doty- 
czące wewnętrznej i zagranicznej 
polityki Polski, odpowiadając 
wyczerpująco ma licznie zadawa- 
ne pytania. Zebranie przysrało z 
miejsca charakter swobodnej po- 
gawędki, niepozbawionei nawet 
chwili humoru. 


Serdeczna atmosfera panujaca slach pochodni i dźwiękach or- | jscym wzięcie udziału w popołu- 


wśród towarzyszy żyrardowskich 


Dziś o godz. 14-06 


Uroczyście święcj dziś War: 


szawą dwuletnią rocznicę oswo-|ście, 6. Przyczółek na Solcu obok 


bodzenia. 


Szereg manifestacyj, ci5cho- 


dów i okolicznościowych akade- | Posiedzeniem, połączonym z aka 


mii, jakie dziś się cdbędą we 


wszystk'ch dzielnicach stolicy — |styczn'a, 1945 r.—Stołeczna Rada! 


zapoczątkowany został wczoraj 
wieczorem  capstrzykiem pocz- 
tów sztandarowych związków 
zawodowych, które -przy bla- 
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WARSZAWA w DNIU SWEGO ŚWIĘT 


j syreny fakryczn 


"Tow. Premier Osóbka-Morawski ZaSYgnalizu'ą ukończenie pracy 
_ wślód PPS-ow.ów Żyrar owa 


w. 


wienia  wygłoszą:  Prezydeńt 
KRN Boiesław Bierut. oraz tow. 


| 
Premier Osóbixa - Morawski. ` 
tranamitowana przez radio. 

j 


Całość tej uroczystości będzie 
dowej — Krakowskie Przedmiie- | = ży 
| Specjalna, uroczysta akademia 
z bogatą częścią artystyczna odbę 
dzie się o godz. 19 w sali Gtów- 
nego Urzędu Statystycznego (ul. 
Narbuta 33). 

Niezależnie od tego szereg in- 
Narodowa. Posiedzenie to odbz-,Stytucii. organizacii społecznych 
dzie się w sali Teatru Polskiego. j! młodzieżowych urządzi okol=, 
o godz. 11-ei. cznościowe akademie we włas- 


Rt (EZR 
Aby umożliwić masom pracu- | PYM Zastesie. 


Elektrowni. 
Uroczystym, Nadzwyczajnym 


demią czei pamięć wielkich chwil 


Polacy z Fanci 
dia Warszawy 


W akcii pomocy dit Warszawy 
wśród Polaków ra tercnie Fran- 
cji, -wicie ofize wypłynęło do kes 
dolcgatów Dats icgo Cnurwomre 
Kya Z sum tych Zarzcd GL 
P.C.K. prze! cz: Nręzelnej Modzie 
Cebudcwy Warszrwy 410,7G9 zl, 
iaa rówrewartcść zebranych ogó 
łem 495.174 franków franeust.4ch. 

Jet to — cho't: dron- że!: icrzy 
„połs:'rh we Włoszech w kwocie 
4.003 zł. — druga w ostatnich 
dnicch znsezza ofiara od Polaków | 
z zsgraniev 


pzm 


kiestry Oraz tłumnym udziale!dniowych obchodach — praca | 


wianych zagadnień wywarły na 


Funidrsz Wyborczy 
tow. Premierze bardzo miłe wra- 


S. R. PPS żenie. 


Tow. wik Wacław wpłacił 3.000 „Ożrady zakończona odśp'ewa- 
al. i wz wa do wpłacenia tow.tow.jniem „Czerwonego Sztandaru”, 


Ja-usa Leona, Mutomirs'icgo Stefa- POCZEM tow. Premiera OMTUR- | 


ma, Bray Edwarda, Soboń Władysła- 1owcy z sali do samochodu wynię- 
wa w wszyst ich 2 Sopot. Śli ma rekach. 


Kursy przodowników i 


wiejskich Kół OM TUR 


Kursy dla Przodowników Wiejskich į ności organizacyjnych i aktywności w 
Kół UMTUR odbędą sig w Otwocku w |kole. Kandydatów kierować: Otwock 
SocjaVstycznym Ośrodku -Szkolenio- | pod Warszawą, ul. Kochanbwskiego 


wym im St Dubois w dniach od j4 — Socjal styczny Ośrodek Szkole- 
10.11. do 10.11.1947. Będą one po” ;niowy im St. Dubois ' (punkt inforse 
święcone teartii oraz praktycznyin | macvjny na dworcu). 


Podany w nr 15 „Gromady* termin 


formom pracy w Kołach, W. progra- 
kursu t.1.—1.111.47 jest mylnyt 


mie’ zajścia praktyczne, zwiedzanie, 
teatr. kino itp. 


i soejalistyczne podejście do oma- ; 


Komitety Wojewódzkie OMTUR vbo 
wiazane są dv dnia LJL zgłosić do 


KC: OMTUR Referat Wiejski) kan- 
dydatłów (po 2 osoby » koła wiej- 
s:iegoj, z podaniem dokładnych  a* 


„dpesów. dla przesłania : indywidua|- 


nych rniżek kolejowych. 
Wybór kandydatów wg oceny zdol- 


Rzecznik kontroli 
W.K. PPS 
Rzecznik Kontroli Partyjnej W.K. 


PPS. tow. Szer Seweryn oraz jego ža- 
stębca. tow. Bagiński Wład., przyjmu= 


ją interesantów w poniedziałki w 
godz 16—17 w lokalu Sekretarigtu 
WKRePPS — L 


wowska 5. 


WII 441046 


Dzielnica 
Bielany 


Dzielnica PPS- „Bielany“ zawiada- 
mia swoich ez'onków Partji | sympa- 
tyków, iż w dniu 17 bm, (piątek) o 
godrinie 18, odbędzie się normalne 
zabranie członków Partij, połączone 
z uroczystością ptżypadającą w rocz- 
nice óswobodzenia Warszawy. 

"Obecność wszystkich towarzyszy 
jest obowiązkową. jak również liczy» 
mv na liczne przybycie sympalyków. 

Lokal Partii micści się przy ulicy 
Podrzaszyńskiego 28, 


Pe'nomocnik Wyborczy 
Dz elnicy PPS Ochota 


W związku z zarządzoną mobilizą- 
eja wzywa się wszystkich towarzyszy 
przynnieżnych do dzielnicy PPS 
„Ochota* do obowiązkowego stawie- 
nia z na dzielnicy — Niemcewicza 
9 


Pe nomocnik Wyborczy 
lzenicy PPS Wola 


Wzywa wszystki-h Towarzyszy nie 
pra”njących w Obwodach Wybor- 
czych | podległych im lo:alach do 
k'awienia «ję w dnin 19 stycznia na 
godz. 7 rano obowiązkowa 


Konferencia Referentów 
Artystycznych 


OMTUR 


Dnia 6 marca br. w  Socjałistycz- 
nym Osrodku Szkoleniowym im. St. 
Dublis w Otwocku rozpocznie «ię 
pięciadniowa Konterencja Referentów 
Artystycznych Wojewódzkich Komite= 
tów oraz Kierowników Zespołów OM 
TUR w miastach wojewódzkich. 

Szczegóły podane będą w następ- 
nych komunikatach. 


Na RIPD 


ofiarowali 


Ewa Szelburę - Zarębina — 


2.500 zł. 


warszawiaków — przeciągały o- 
licami miasta. |. 

Domy zostały udekorowane, 
gmachy różnych urzędów, mini- 
| sterstw i instytucji są iluminowa- 
ne. Na miejscach straceń zatło* 
neły znicze, Na skrzyżowaniach 
ul'e transparenty przypominają 
o pamiętnej rocznicy. 

Wczorajsze uroczystości zá- 
kończyło przemówienie prezy- 
denta Warszawy St. Tołwińskie- 
go, wysłoszone przed mikrofo- 
nem Polskiego Radia o godzinie 
Z0-tej. 

Dziś uroczystości rozpoczynają 
się o godz. 10-ej. Poczty sz'anda- 
rowe wszystkich związków za- 
wodowych. zakładów pracy i in- 
stytucyj składają w tym czasie 
wieńce na pomnikach. grobach, 
miejscach walk bohaterów, któ- 
rzy.w walce o wolność Warsza- 


dziś we wszystkich urzedach, fa; 


brykach i zakładach zostanie za- 
kończona o godz. 14-ej. Ryk sy- 
ren fabrycznych będzie sygnałem 
przerwania zajęć, i trzyminuto- 
wej ciszy dla uczczen'a pamięci 
poleqłych oraz hasłem do rozpo- 
częcia lokalnych uroczystości. 


Dla szerokich warstw miesz- 
kańiców, staran'em Bratniej Po- 
mocy studentów Uniwersytetu 
Warszawskiego w sali kolumno- 
wej tei uczelni (Krak. Przedmie- 
ście 26) gen. Paszkiewicz b. za- 
stenđa gen. S'korskiego wy?łosi 
ciekawy odezyt p. t.: „Z doświad 
czeń emioracjii”. 

Na Żoliborzu o godz. ló-ej ru 
szy pierwszy autobus linii „Ł”, 
której uroczyste otwarcie w ob- 
cności władz miejskich odbyło 
się wczoraj. 


Półmilionowa rzesza Inwalidów Woiennych 
wzywa do poparcia Bio tu Dem ratycznego 


Wczoraj odbyła 6ię konferenc'a pra- tew do zwycięckiego końca; Nie po 
jeowa w Zarządzie Cłównym Zw. In- zwcią oni zmarnować tego zwywię- 
jwalidów. Kor/'crencję otwoczył, prze- elwa, 
wodnóczący Związku, plx Kiełszyńcki| Pi: Kicłozyźcki w imieniu półmilio- 


X ORRY A A 5 A rR SA . 
Wepomniał on, że irwzuidzi tstótzy ma mowe) rzeczy szwriidtw wojenaych we . 


ją aajwicl:sze zasługi dia Polski Lu- zwał cały. rzedd, oby razem 2 akak 


dowej mzsaifestują w licznych rezczu- poczedł go to ostateczne zwycięstwo: 


cjach przesyłanych na ręce Zarządu, 
Głównego swoje poparcie dia Blciu 
Demes:ratyczneśo. lInwalilzi wojenni 
chcą doprowadzić walkę o Pelrkę De- 
mokratyczną rozpoczętą na polach bi- 


 Jubilensz trolleybusów 


| Minał rok od chwili urucho- 
mienia trolleybusów — of'aro- 
wanych Warszawie przez ZSRR. 
Obsłusiwały one trasę 15 km. 


Kurs 
! wy i swobody demokratyczne od- 
Instruktorów OMTUR dali życie. Wie .ce zostaną z!o- 
żone w.nastepuiacych punktach: 

Dnia 1 lutego rozpoczyna się w So-; ` 1, Grób Nieznanego Żołnie- 
cjalistycznym Ośr. Szkol. im. St. Du=" tza, 2. Pomnik Braterstwa Bro- 
bois czwarty kurs powiatowych in-i nj __ Targowa róg Zyemuntow- 


struktorów OMTUR na który winni; fa; s Aż e 
przybyć przedstawiciele WK. oraz sk ej, 3. Pomnik 26 poległych 


kandydaci wysłam przez, Kom, Pow. | żołnierzy radzieckich — Rondo 
Warunki przyjęcia na kursy podn- 


| Waszyngtona, 4 Tablica pułku 
ne w ar 9 miesięcznika lustr. „GRÓ» Rińskiego — przyczólek przy 
MADA”, moście Poniatowskiego od stro- 
ny Pragi, 5. Pomnik Armii Lu- 


Zw. Zaw. Rcebotników Budowlanych 


tł 


ą 
„Prezydiury Zarządu Gł Zw. Zaw Ro- 


betników i Pracowników Przemysłu 
Budowlanego na wniosek prezesa 


JZwiązku G. Kurzewi, uchwaliło wya 


eyctnować z funduszów Związku milion 
złotych na przeprowadzenie robót re- 
monńtowych . w budyrku ezkoły po- 
wszechnej nr 22, w Parku Traugutta 
oraz w gmachu szpitala Wolskiego 


| 


Co przede wszystkim należy uczynić 


by przyspieszyć odhudowe Warszawy? 


Rozmowa z inspektorem WDO0— inż. Beńkowskim 


U 


| 


| Kapite'ne -naczenie dla przyepie- 
szenia akcji odbudowy Warsżawy o- 
raz zmniejszenia kosztów i otrzyma: 
ima jak największej wydajności pracy, 
ma, sprawa należytego wykorzystania 
j materiałów „przez ich ceiowe za6toso- 
wanie, oszczędne  zastosowasrie norin 
oraz jak podkreśliliśmy to we wczo- 
rajszym artykule, sprawa podniesienia 
Jachowości, moralności | poczucia od 
indzialnosc; kadr pracowniczych. 

Chcąc eprawę tę jak najwszechetron 
niej oświetlić zwróciliśmy się do inż 
arch. A. Bieńkowskiego, inspektora 
Warszawekiej Dyrekcji " Qdbudowy, 
który jest jednocześnie przewodniczą 
cym Komisji Oszczędnościowej przy 
W.D.O., i który sprawy te reterował 
1a ostatnim Kongresie Techników Poi 
skich w Katowicach 

«= Temat, który poruszyliście — mó 
wi inż. Bieńkowski — jest niewątpli 
wie niezwykle aktualny w chwili o 
‘vecnej, kiedy Państwo przystępuje do 
realizacji 3 letniego Planu Odbudowy, 
dotyczy bowiem kluczowego zagadnie 
ia, które należycie postawione i roz- 
wiązane, wpłynie wybitnie ną ezybbość. 
'aniość i jakość pracy. 


SRODKI ZARADCZE 


e Kemieczność wprowadzenia 082- 
czędności oraz należytego przeciwdzia 
łania, w wielu wypadkach etwierdzo- 
nemu szkodnictwu ze strony aparatu 
wykonawczego przez osoby stojące na 
różnych szczeblach fachowości ośiąg 
nać można przez: 

~e Podniesteme stopnia wyezkolenia 
drogą dokształcenia rzemieślnika, a 
więc tworzenia kursów dokeztałcają- 
cych, celem otrzymania wzorowych 
kadr pracowników na każdym szcze- 
hlu wiedzy fachowej (Kursy takie 
zostały już zorgamzowane z inicjaty- 


remontuje szkoły i szpitale 


Należy przypomnieć, że Zw Robot- 
ników Budowlanych ukończył miedaw- 
no remonty w auli Uniwersytetu War- 
czawekiego Jest to dowód, że świat 
robotniczy Warezawy, a przede wszyst 
kim Zw: Zaw Rob. Budowlanych przy- 


czymia «ię ofiarnie do odbudowy sto- | co: do szpitala św. Stanisława przy ul 
licy na najważniejszych odcinkach — | Szennichiej. 


oświaty ; zdrowia. 


wy Zw. Zaw. Rob. i Prac. Budowl 
oraz W.DO.) 

— Należyte wykorzystanie sił facho- 
wych. 

— Udzielanie surowej publicznej na- 
gany tym pracownikom, którzy przez 
niedbalstwo lub złą wo!ię dopuszcza- 
ią się marnotrawstwa materiałów i nie 
wykonywują minimalnej normy. 

— Wynaóradzamie ; odznaczanie ho 
norowe tych pracowników, którzy wy 
różniają się sumiennym wykonywa- 
"em powierzonych sobie zadań Tu 
zależy podkreślić iż musi być prze:, 
>rowedzona bezwzględna walka z al- 
kololizmem, który tatmianie panuje 
«śród pracowników przemysłu budow 
;anego. 


USPOŁECZNIENIE MAS 


Datszymi punktami eą: 

— Szerokie  uspołecznienie mas 
zego dokonać można m in. przy u 
ticie i współpracy Związków Zawo 
dowych i prasy. 

— Wyrobienie solidarności į poczu- 
nia współodpowiedzialności wszystkich 


zatrudnionych przy danej budowie po 
<rzez związanie ich nagrodami hono- 
rowymi i premiami pieniężnymi, ‘eto | 
sowanymm zbiorowo i indywidualnie ` 


— Zagadnienie eezczędności, będa- 


~ei jednym z głównych czynników eta- ` 


hilizacji wahań na rynkach materia- 


towych. pracy i płacy nie leży w efe- 
rach mieziwzczalnych. Przeprowadzić 
ie można przez szeroką, oddolną akcję ` 


uepołecznienia i uświadomienia oraz 
wychowamta apołeczeństwa — mów 
inż. Bieńkoweki, 

— Nie zabominajmy, że dzięki temu 
osiaćnać bedzie możma czybszą reali 
zację odbudowy kraju przez wybitne 
cszczędności i obniżenie kosztów 
konawstwa; zahamowanie 


CFNY OGŁAOSZE%W 


Ogłoszenie drobne nandiowe po 15 m wm wyraż. Poszukiwanie rodzin pracy i zguby po5 zł. 
za wyra? Reklamowe | mn szerokości 1 ezp: itə W sł W tekście redakcyjnym 60 zł. 
Sas drukiem WÙ proc. drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowia. 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ. 
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R E EA Spółdziejnia 
REDAGUJE KOMITET re a Lamae 


O RE a R eae aa w i — 
Nakładem Społazieliny Wydgwniczej „WIEDZĄ”. Druk. Spółdzielyj Wydgwniesej „WIEDZA” — „Robot 


długości i przewiozły w tym o* 
kresie ponad, 7,5 miliona osób, 
dajac miastu około 26 mil. zł. 
dochodu. 


W tym samym czasie o g. 16 
w Romie (ul. Nowogrodzka 49) 
odbędzie się wielkie zeromadze- 
"ię obywateli stolicy.  Przemó- 


Codzienne niebezpieczeństwo czatu 
Uwaga na nics:czene pece 


Stale wzrasta w Warszawie liczba | po wyżarzeniu się węg!a, nalcży ezczel 
zairucią czadem, wskutek wadliwie |rie zaniknąć i dokręcić śrubą. 
zbudowanych pieców, 3 f 


Nie minęł echo wypadku . 3 e . 
ay oi rae oe T | Składac waioski 
3 do W. $. M. 


m 


a już kroniką Pogotowia Ratunkowe 
go eygnalizuje nowe zbiorowe zatru 
cie czaądem. 

` W mieszkaniu nr 47 przy ul. Strze 
leokiej 29 ulegli zatruciu czadem: 
*66-letnia Józefa Siewięreka, 14-ietni 
Eugeniusz Wróblewski oraz 30-letata 
Bronisława Milczarek Lekarz Pogoto- 
wia po udzieleniu. pierwszej pomocy 
przewiózł Siewiereką i Wróblewskie 


„Referat Mieszkaniowy Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej zawiada- 
mia członków -epółdzielni, że termin 
składanią wniosków na mieszkanie do 
obecnego przydziału dla członków nie 
mieszkających w domach spółdzielni, 
przedłuża cię do 25 bm. 

Do waiosku na mieszkanie należy 
dołączyć zaświadczenie z miejsca pra- 
cy, zaświadczenie ze Zw. Zaw. Spół- 
dzielni Spożywców, jeśli należy i za-, 
świadczenia szkolne dzieci, jeżeli cho- 
dzą do ezkoły, t 

Wnioski na mieszkania są do naby-; 
cia w biurze spółdzielni, ul. Krasiń- 
skiego 16, Żoliborz. 

Wnioki złożcne .do paprzedniega 
przydziału są .niedktualne, 


Dodatkowe 


Należy pamiętać, że piece kaflowe 
7 nz 


jakie niestety jeszcze panuje wśród . f 

rzecz pracowniczych; wabiizowa: prlnkty rozdzie cze 

płac; zainteresowanie pracą zawudową 3 

czerckiego ogółu społeczeństwa, aj Wydział Ar:ykułów Przemy- 

przede wszystkim młodzieży; wreszcie | słowyych komunikuje. że zostało 

+ wzbudzeme ambicji szlachetnego | uruchomione dodatkowo 6 pun- 

tej aócęz wie det któw rozdzielczych. które reje- 
+ Jakkoiwiek nie są to rzeczy łat Gy k dieo a IV 

we į proste, — kończy ewe informacje strują agy odzieżowe na 

mż. Bieńkoweki = ale przy wepólnym kwartał 1946 r.: 8 i 

wysiłku wszystkich odpowiednich czyn | i UL. Strzelecka 26, Targowa 66, 

ników osiągnąć je będzie można. Puławska 61, Twarda 61, Mic, 

kiewicza 21, Szpitalna 5. 


$ (Rs). 


Wznowiono pociag do Zakopanego 


todjażd z Warszawy Gł o godz 16.30) 
i z powrotem i na szlaku Warszawa—! 
Zebrzydowice w poe. pośpiesznym. 
odebodżącym a Warszawy Gł. u godz., 
2330 w niedziele poniedziałki, wior= 
ki, czwartki į piątki oraz we wlorkń! 
Środy. czwartki -soboty i poniedział- 
ki w pociągu pośpiesznym z Zebrzy* 


t6 bm. Min. Komunikacji wznowiło 
kursowanie pociągu pośpiesznego £ 
Warszawy do Zakopunego i z powro- 
tem. odwołanego na okres przejścio- 
wy w pierwszych. dniach stycznia W 
pociągu tym jednak mie będzie wzno- 
wione kursowanie wagonu bezpośred- 
niego Warszawa— Żegiestów. 


i Bhari 15. 17. 


lmwelidzj mają do tego pełne pra- 
wo, Oui to ciężko krwawiąc, narażając 
swoje zdrcevie į życie wypełnili ewój 
ebynvzieicikj obowiązek. Naród, mając 
już wywatczową nieżodległoćć, utwier. 
dzi dokonane dzieło przez oddanie 
karilr wyborczych na lictę Bloku 
Stro istw . Demosreiycznych. Rząd 
trorzczy cię o inwalidów i ustosunko= 
wuie do rich jak nalepiej. Świadczy 
o tym fnkt, że w obecnej trudnej ey- 
tuacjk doceniaiąc ośiary inwalidów 
dla państwa, rząd podniósł ostatnio 
wysokość rent inwailtdzkich: Chociaż 
może wyscitaść tych rent nię jest zbyt 
wyechxa, ate każdy inwalida morulnia 
czuje cię lepiej. Zarząd luwalidów 
Wojenmnych wepólnie ze Zw Uczeat» 
ników Waki Zbrojnej o  Niepodle- 
głość i Demokrację, wydali wspolną 
odezwę zgłaszając akces do Bloku 
Stronnictw Deinokratycznych, - 


(TEATRY 


TEATR POLSRI ('Karasia 2): 

Piątek g dz. 1430 „Szkoła obmowy”” 
(Bezpła:ne przedstawienie d'a wojska £ 
‘okazji rocznicy oswobbd-enia Stolicy) 
| Sobota godz. 14 i 18 „Krakowiacy i gó. 


rale”. x 
Niedziela godz. 18 — „Szkoła obmowy””. 


TRATR MUZYCZNO.OPEROWY Mara 
szałkowska 18) godz. 18 „Uczeń diaria". 
TEATR MAŁY (Marszałkowska 81). 

godz 1800 .Subretka" Deva'a. 

TEATR POWSZECHNY 
20) o godz. 18.00 „Dwa teatry” Szaniaw. 
skiego 

TEATR „JASKOŁKA” (Marszałkowska 
69): godz. 15 — „Zapraszamy na wese. 
le”; godz: 18 ..Mąż pognebieny” Mu'iera. 
godz.. 20.15 „Już nigdy nie skłamię"'. 

TEATR STUDIO (Karowa): Przedsię_ 
wienie zamknięte. z 

PRASKI TEATR REWI! (Zygmuntow. 


ska 8) wesoła rewia pj. ..Najmilsza 
iazdka'* godz. 17 i 19. W niedziele t 


18. 

„KUKUŁKA” KLUB SATYRYKÓW (w 
kawiarni „Reduta“, Nowy Świat 8) ca. 
dziennie © godz 19% Kpinki 
choinki”. (tylko do 19 bm.) 

TEATR „STUDIO? 
(w dnie przedwyborcze) 


W dniu 17 i 18 bm. w. Teatrze . Studto'* 
przedstawienia zamknięte, całkowicie wy. 
przedane. 

Dnia 19 bm. teatr nieczynny, 


Karol Adwentowicz tylko do 24 bm. 

Powod-enie jakim cieszy się sztuka "T. 
Ritinery p t. „W małym domku” 2 ©. 
działem świetnego artysty Karola Adwen 
towic”a skłoniło Dyrekcję Teatru 
„STUDIO do przedłużenia przedsiawie” 
‘jeszcze do dn. 24 stycznia włącznie, 


A ea Da 
m 
Kisv „PALLADIUM (Złota 5). 
karane piosenki'*,  Pocz. zeańsów: 
15.30. 18, 20.30. 
RINO „ATŁANTIC” (Chmielna 33): 
„.Zaxa ate O azer Pocz. seanaów: 12.30, 
15. 17:30. 20. 


KINO „POLONIA (Mgrszałkowska 56): 
„Zakacane piósenki'. Pocz. seansów: 13, 


"Za, 
13, 


15 30. 18, 20.30 

KINO „STYŁOWY” (Marszałkowską 
112): .Zakązane piosenki”. Pocz. sean. 
sów: 11. 13.30, iÈ 18:30. 21. 


T KINO „SYRENA” (Praga, Inżynrerskę 
4: „Zaczarowany kwiat'' 

KINO „TĘCZA” (żałibarz, Suziną 4): 
„„Podrzutek”” 

KINO OŚWIATOWE (żoliborz, PL ln. 
walidów 10): „Meksyk”. i 
AiR 


IS bm uruchomiono nowe kursy | dowie. przebywającym do Warszawy: Buety uurwe w przed-przecdaży 
s P członków swisakòa zawodowych urew.. 
wagonów sypialnych 3 klasy „Orbi- |o godz, 8.43. za młodziezowych | whiskas de nahy. 


su“: na szlaku Warszawa— Wraciaw 


Ś. + P. 


w Rybarski 


Mieczysła 


a DR. FILOZOFII 
= nauczyciel Ìl-go Glmnazjam i Liceum dla Dorosłych T. U. R. 


w Warszawie. 
i Zmarł dnła 14 stycznia 1947 r., przeżywszy łat 54. 


Pogrzeb odbył się w Żywcu dnia 16 stycznia 1947. W zmarłym 
tracimy Zacnego Kolegę i światłego przewodnika młodzieży. 


KOLEDZY I UCZNIOWIE 


„Wiedza Uddz w Warszawie, 


i Rek! Sp Wya 
< wyrobami artystycz nymi 


Gontarczyk skp 
pilám iłwaka 38 - ksiegarnia 
- księg „Awiatowid Kote ul Obozowa Ò ~- księg Światowid 
M tołek sklep <: mat pikm Polska Azenrfa Pru sows B' 
11 placówka „Czytelnika w Warszawie Wiejska 14 Arodkowa 2. 
P! (nwslidów (Żoliborz) Zyzmuntowska 6 1 poznańska 3X Biurs 
Targowa W  Woiność' Warszawa dl. Marszałkowsk: yö 
Rekiamy Bpółdziein Wydawn! gs Wydawn twe Lud: we' Warazawa ul 
Tónfil Pietrn«zek Warszawa spólna 50 tel 45526. — Fma kolporterska 
„Expross” 34. Targową 59. 


PRZYJMUJK Centr 
Jerozolimskie 
WR ADR" 


Biuro Ogł 
R - 


Puławska I8 -~ skiep z mat 


Grochowska 216 -= 


Marszałkowska ! = l 
„Awiatowid 


Marszałkowska 52 Nowy Świat 6 
„Orbisu 
Spółdz Agencji Prasowe; 


cia w Radzie Związków, Nowy Zjazd 1, 


"uslyszyumy 
w RADIO 


SOBOTA, 18 STYCZNIA 
Warszawa 1 


ał czasu, 6.05 dzien. por.. 6.30 
niuż., 7:05 muz. por.. 12.85 Arie i pieśni, 
13.05 'Konc. ork. P. R., 15.30 skrzynka 
techn., 1600 dzien. popoł.. 16.45 Komeh. 
tarz wyd. krajowych, 18.50 Nauka przy 
głośniku, 19.00 Konc. Pol. Kap. Tud.. 
20.00 dzien. wiecz., 20.25 Konc. so'istów, 
21.00 s'uch. „,Zaczarowane koło T 
Rydla, 21.46 Aud.: rozrywkowa, 23.25 
Kone, muz. tan., 2300 Ostatn. wiad. 
dzien. rad., 23.30 Aud. Chopinowska. 


6.00 Sy 


Warszawa II 
1402 muz roz., 14.20 Arie i pieśnł 14.28 
muz. roz. 18.85 konc. $yczeń, 1917 muz, 
tan., 28.00 mus, 


jerozojtmewie 18) (te; hoto 
Urhanewicz skiep 
agoda 8 - Glosh księgę Awin, 
Praus uli l'arguwb 1% "k'ąd 
uro Ogłoszeń |: Rekiam Warara, 
Puts w. 
Waurszęwa A!  ierozolim=kg 
GLOB” Dziął Reklamy — 
ateina ll m % tel nr *" £7 79 
„GONID, Marsraełkowska 60. 


A! 


— 


ae. 1 


(Zamojskiego _ 


Sir. 8 


Sh? mochodom 


 Podsłuchana rozmowa 


— No i wybory, pani Królikowa, 


wybory. 
‘~= Faktycznie już w niedzielę. 


_>— No i jak pani będzie głosować? | U 


Cö do mnie to prawdę mówiąc nie 
|. 28 Boś pani w małżeńskim stanie 
feszcze nie była, pani Lipko. 

= (o ło ma jedno do drugiego? 
“= Ma. Widzisz pani, ja już dwóch 
mężów pochowałam. Pierwszy, Panie 
świeć nad- jego duszą, to był niejaki 
Wincenty, Porządny nawet chłopina, 


tylko pociągać lubiał. Pani moja, ja-| 


ką ja mu szkołę dawałam, Samych 
łajansowych salaterek ze 12 sztuk na 
jego głowie poszło. I ciągle mi się 
zdawało, żem fatalnie popadła, bo in- 
'ny byłby lepszy) Trzy razy dziennie 
mu to mów'łam. Chłop się gryzł, mi- 
zerniał, w końcu wziął į umarł. Po 
nim właśnie mam tę budkę z pa- 
płerosami. a 

— No ico? 

— No t potem był drugi, Teofil, 
Straszny, Panie świeć nad jego duszą, 
awanturnik. O byle co do bicia się 
zabierał į towar po ulicy  rozrzucał. 


` Com ja się napłakała po kątach, cho- 


ciaż poza tym chłopina był akuratny 
i pod koniec dał stę już trochę obłas- 
kawit. 

— Ten także umarł? 

— Umarł, Teraz mam trzeciego. An- 
toni się nazywa. i 

— Lepszy od tamtych? 

— Także swoje wady posiada. Tyl- 
ko, że ja już, moja pani, zmądrzałam 
i innego nie chcę. Nawet kręci się ko- 
ło mnie jeszcze jeden. Bajeruje, róż- 
ne cuda przyrzeka, ale ja wiem, że to 
wszystko czary na Grójec. Jemu o tę 
moją budkę chodzi, o nic więcej. 


` — No dobrze, ale co z tymi wy- 
borami? 


— To samo. Wolę się swojego chto- 
pa trzymać, bo przynajmniej spokojny 
i pracowity. A w tym drugim nie 
wiadomo co siedzi,  Polepszyć, nic 
nie polepszy, bo taki sam bidak, jak 
mój Antoś, a gorszym okazać się 
może... : 


NOWY TOM 
DZIEŁ STALINA 


7 tych dniach ukazał się w Mosk- 
) wie trzeci tom utworów Józeła 
| Stalina, poświęcony przygotowaniom 


| Rewolucji Październikowej, Stalin dzie 
jli te przygotowania na trzy okresy: 
| ckres nowej orientacji partii bolsze- 
, wiekiej (marzec — kwiecień 1917), 
okres rewolucyjnej mobilizacji mas 
(maj — sierpień) i okres organizowa- 
nia szturmu (wrzesień — październik), 


: Decydującymi momentami w historii | 


bolszewików od lutego do październi- 
ka 1917 r. są: przyjazd Lenina z emi- 
gracji i powrót Stalina z furuchańskiej 
| zsyłki, kwietniowe tezy Lenina, kwiet- 
| niowa konferencja i VI zjazd partii, 
j Prasa radziecka poświęca 
miejsca omówieniu nowego dzieła Ge- 
neralissimusa, 


URLOP W EUROPIE . 
ETNIE podróże do Europy sta- 


me m e 


ją się dziś w Stanach Zjed- 


co kilka lat, a nawet co rok, maty 
„tour of Europe* — podróż po kilku 
krajach Europy. Wojna przerwała ten 
miły zwyczaj a dziś tego rodzaju wy- 


cieczki przez Atlantyk są niedościg- | 


nionym marzeniem nawet  najbogat- 
szych — po prostu nie ma transocea- 
nicznych środków lokomocji dostęp- 
nych dla celów tylko. „przyjemnościo- 
wych*, 

Toteż w pewnych ' sferach amery- 
kańskich zrozumiałe poruszenie wy- 
wołała zapowiedź dyrektora towarzyst- 
wa turystycznego, który ogłaszając 
organizowanie w lecie bieżącego roku 
wycieczki do Europy, stwierdził, że 
środki transportowe będą już dostęp- 
ne: około 100.000 miejsc w samolo- 

l tach i 200.000 na okrętach, Oczekuje 
się, że w lecie rząd USA znieste ogra- 
niczenia i masy turystów „rzucą się“ 
na Europę. ) 


A oto ceny wycieczki zorganizowa- 
nej przez biuro podróży, „American 
Express*: 25 — dniowa podróż po 
Europie (6 dni w Anglii, 3 — w 
Szkocji, 3 — w Holandi, 1 — w 
Brukseli, 3 — w Paryżu, 2 — w 


noczonych znów modne. Przed 
wojną ‘bogaci Amerykanie urządzali 
EH — zwiedzenie terenów in- 


- Nowe wydawnictwa „Wiedzy” 


4 


EUGENIUSZ TARLE — „Napole- 
on*, przekład autoryzowany dr. Hele- 
ny Winawerowej, okładkę projektował 
I. Witz., Warszawa 1946, str. 354, 

* Książka, ukazująca — obok historii 
napoleońskich wojen — politykę eko- 
nomiczną Napoleona i gospodarcze 
przyczyny jego upadku, Napisana bar- 


'wnie i żywo, tak że czyta się ją, jak 


majbardziej interesującą powieść. 

JOHN STUART MILL — „Auto- 
biografia“, przekład, wstęp i uwagi 
Mieczysława Szerera, okładkę projek- 
tował A. Bowbeleki, Warszawa 1946, 
str. 206. ; 

Wetęp tłumacza wprowadza czytel- 
nika w atmosferę i kierunki wmysło- 


| we, ilustrujące Anglię w drugiej poło- 


wie 19-go wieku, Tłumacz słusznie na- 
zywa autobiografię przywódcy intele- 
 ktualistów angielskich, w epoce wikto- 


nym globie* (rękopis z księżyca), ry- 
sunki w tekście wykonał į projektował 
ckładkę Marek Żuławski, Warszawa 
1946, str. 335. . 

Słynna powieść o wyprawie ma księ- 
życ i dziejach księżycowego ludu. 
Książka Żuławskiego należy do naj- 
lepszych powieści fantastycznych. 

ZOFIA NAŁKOWSKAĄ, „Niecierp- 
liwi“, okładkę projektował I, Witz, 
str. 240. 

Znana powieść Nałkowskiej przyku- 

wa uwagę czytelnika dobrą kompozy* 
lenis r watkiiwę t analea zod oiik 
współżycia płci. 

JAN MULAK,. „Wojsko podziem- 
ne“, okładkę projektował A, Bow- 
belski, str. 79, ` 

Praca źródłowa o powstaniu i dzie- 
jach różnych formacji Polski podziem- 
nej, Autor był dobrze wtajemniczonym 


SY 


wiele | 


¿rzy uzdrowisk i sanatoriów, 


riańskiej — szkołą charakterów. 


świadkiem rozrastania się i działań 
JERZY ŻUŁAWSKI — 


„Na srebr- poszczególnych formacji, 


3 ROBOTNIK” MMA 


wazyjnych — i 5 —dni w Szwajcarii) MANEWRY W ROKU 1936 
kosztuje, licząc wszystkie wydatki, 
!1000 dolarów. Jeżeli jednak ktoś je- 


| dzie tylko dla przyjemności — bę-| 

| dzie rozczarowary; stwierdził dyrek-| p lęg londy, żywa P a omina p uzy 
tor „American Express* — warunki spore "beytyjaktego : dojoogcy, w 

ipodróży w powojennej* Europie są: 
ciężkie i niewygodne, hotele — poni-| 
żej poziomu, żywności brak. Jedynie 

| Szwajcaria wygląda jak przed wojną*. 


rąc pod uwagę okresu wojny) przed 
dziesięciu laty. 

W roku 1936 we wrześniu generał 
Wavell — dzisiejszy wicekról! Indii, 


KONKURS NA a ówczesny dowódca II dywizji brytyj- 
~ NAJLEPSZĄ SZTUKĘ skiej, wraz z generałem de Martel — 
TEATRALNĄ ekspertem w broni pancernej, udali się 


na czele delegacji wojskowej do Zwiąż 
ku Radzieckiego, zaproszeni na wiel- 
kte manewry Czerwonej Armii. , 


Dzisiaj, w świetle najświeższej hi- 


i Związku Radzieckim ogłoszono 
| konkurs 'na najlepszą sztukę 
teatralną. Rada Ministrów ZSRR za- 
twierdziła skład jury, do której m. in. 
weszli; M. Chrapczenko, jako prze- 


É „| storti, manewry te uznać można za 
EAEE SAORA T AUE szczególnie ważne. Delegacja brytyj- 


ska, jak zresztą delegacje innych kra- 
po raz pierwszy oglądać mogły. 


| 


czuk, jako wiceprzewodniczący, oraz 
E, Surkow i I. Cztczerow, jako sekre- 


tarze, jów, 


Pierwsza nagroda wynosi 50.000 rub-| ćwiczenia radzieckich skoczków spa- 
dochronowych i pokaz operacji wo- 


li, dwie drugie po 35.000 i trzy trze- 
cię po 25.000 rubli, Rozstrzygnięcie 
konkursu ma nastąpić w r. 1947, (L). 


' UZDROWISKA . 
I SANATORIA W RSFRR 


Moskwie odbyła się konferencja 
dyrektorów i naczelnych leka- 
znajdu- 
jących się na terenie Rosyjskiej- Fe- 
deracyjnej Socjalistycznej Republiki 
Rad. Z wygłoszonych na konferencji 
referatów wynika, że zniszczone przez 
Niemców słynne sanatoria w Nalczy- 
ku, Gelendżyku, Ejsku i in., zostały 
już doprowadzone do porządku. W 
sanatoriach RSFRR przebywało w o- 
statnim sezonie 260.000 ludzi. . 

Na ukończeniu jest budowa nowych 
sanatoriów na wybrzeżu bałtyckim 
oraz sanatorium dla dzieci w Kalinin- 
gradzkim Obwodzie. 

Według opracowanego planu, liczba 
łóżek w sanatoriach RSFRR ma w 
1950 r. osiągnąć cyłrę 90.000 t. j. o 
20.000 więcej, aniżeli przed ostatnią 
wojną. (L). 


600 LAT ORDERU „PODWIĄZKI“ 
D LA uczczenia 600-ej rocznicy po- 

wstania Orderu Podwiązki król 
angielski polecił nadwornemu poecie, 
dr. Johnowi Masefield napisanie atwo- 
ru, który nadawałby się na wielkie wi 
dowisko ludowe, kompozytorowi zaś 
Sir Arnoldowi Bax — muzyczne opra- 
cowanie widowiska. 

Uroczystość odbędzie stę w lecie 
1948 roku w zamku Windsor, siedzibie 
kapituły orderu. 

Wśród mianowanych ostatnio przez 
króla siedmiu rycerzy Orderu Podwiąz 
Ri znajdują się m. in. bohaterowie o- 
statniej wojny: marszałek Montgomery 
of Alamein, Aleksander of Tunis Mo- 
untbatten of Burma, 


jennych,* połączonych z lądowaniem 
przy pomocy spadochronów. Wielu 
wysokich oficerów państw zachodnich 
uznało wtedy po raz pierwszy za prak- 
tycznie wykonalną koncepcję wojny lą 
dowo — lotniczej, : 

Jak wielkie znaczenie odegrały takie 
właśnie operacje w ostatniej wojnie 
— nie trzeba chyba podkreślać. 


` PO WARSZAWIE — RZYM 


109 niedawna w warszawskim Mu- 
zeum Narodowym mogliśmy 
oglądać gościnny pokaz obrazów z 
londyńskiej Tate Gallery, Kolekcja ta, 
a wraz z nią dyrektor Tate Gallery 
Mr. John Rothenstein, powróciła już 
do Londynu. Prasa brytyjska zamiesz- 
cza fotografie Mr, Rothensteina oraz 
artykuły o wystawie sztuki angielskiej 
w Warszawie, która była z kolei ósmą 


Tate Gallery. 


Mr. Rothenstein jest z wystawy war- 
szawskiej bardzo zadowolony į stwier- 
dza, że dziennie oglądało ją przeszło 
3.000 widzów. 11 stycznia kolekcja ob- 
razów z Tate Gallery wyruszyła w dal 
szą podróż. Tym razem do Rzymu. 


NOWE WYDANIE TURGENIEWA, 


P 


ratury pięknej wydało tom wy- 


į Tom zawiera opowiadania z „Notatek 
Myśliwego*, powieści („Rudin*, „Oj- 
cowie i dzieci“ į tn.) nowele („Pierw- 
sza, miłość*, „Mumu*, „Asia“ i in.), 
sztuki i 15 utworów poetyckich prozą. 
Tom ukazał się w 100.000 egzempla- 
rzy, (L) 


Znowu w Warszawie. 


Ulica Senatorska w parę dni po oswobodzeniu stolicy. 


I ODGŁOSY 


związku z ostatnią wizytą mar- 
szałka Montgomery w Moskwie’ 


'ZSRR, która miała miejsce (nie bio- 


stolicą Europy, goszczącą obrazy z 


AŃSTWOWE wydawnictwo lite- 


branych utworów 1. S, Turgeniewa? 


Nr. 15 


Powrót ludności do Warsza wy po wyzwoleniu stolicy. 


Czylelniey Rage 


Publiczna pochwała obywatelskiego czynu 


Po dwudniowej podróży do stolicy jego przyjaciół — przyjęli nasze to= 
tatrzańskiej przybyłem wraz z trzema | warzystwo bardzo uprzejmie, Toteż 
towarzyszkami na stację w Zakopa- | przyjęliśmy ten życzliwy gest x wiel- 
nem późno wieczorem w dniu 16' kim zadowolęniem, albowiem wypa* 
grudnia 46 r. Nikt z nas nie przeczu- | dało nam noć spędzić w zimnym ko* 
wał, że obowiązuje tam godzina po- |rytarzu stacyjnym, gdyż poczekalnia 
licyjna i z tego powodu nie mogliśmy | stacji została zamknięta. 
pójść do miasta. Reklamujący się na| Ww świetlicy 'ZZK spędziliśmy czas 
stacji hotel „Sas“, który się mieści | na miłej pogawędce w nastroju bar- 
w pobliżu stacji, zamknął swe pod- | dzo serdecznym. Jedna z osób popi= 
woje, tak, że wszelkie próby dostania | sywałą się grą na harmonii, Czas u= 
się do wnętrza hotelu, okażały się | pływał nam wesoło — 1 szybko, Rae 

bezskuteczńe i w rezultacie trze-|no — gdy minęła już godzina poli 
ba było wrócić na stację. , |cyjna — mogliśmy swobodnie udać 

Początkowy zawód nie odstraszył | się do pensjonatu, 
nas od szukania jakiegoś schronienia. Ten koleżeński czyn członków 
Znaleźliśmy je też w świetlicy ZZK |ZZK w Zakopanem zasługuje na spos 
(Związek Zawodowy Kolejarzy) miesz | cjalne podkreślenie. 
czącej się w budynku stacyjnym. Za- 
rządzający lokalem świetlicy-i grono 


W. Gołębiowski 
Słupsk. 


Kto wyrówna renty b. więźniem politycznym 


Po wkroczeniu okupanta na Ziemie |żniona honorować nasze zaopatrzenia 
Polskie Izba Skarbowa jeszcze w | jedynie począwszy od stycznia 1945 r. 
pierwszych miesiącach _ wypłacała | Wygląda to tak, jakby akcepiowano 
renty i wszystkie zaopatrzenia zaró- | zarządzenie władz. niemieckich, uwa- 
wno inwalidom wojennym, jak i z |żając je za słuszne i zgodne z dobry» 
tytułu zasług państwowych, między |mi obyczajami państwa demokra= 
innymi i b. więźniom politycznym. |tycznego i wywłaszczono nas za 0* 
Po kilku miesiącach Niemcy polecili |kres lat wojny z tych nadzwyczaj 
wstrzymać nam, b. więźniom i wete- | nędznych stawek zaopatrzeniowych. 
ranom -te 150 złotowe. zaopatrzenia. = W, Skubiński 

Izba Skarbową jest jakoby upowa- Żoliborz. 


15 tysięcy kożuszków UNRRA 
"dla najbardziej potrzebujących 


{dzić kożuszki w okresie 


Ministerswo Aprowizacji 1 Han- 
dlu zwolniło ze świeżo zinwentary- 
zowanych transportów cały posia- 
dany zapas kożuszków UNRRA dla 
tych grup ludności, które ich naj- 
bardziej pottzebują. 


Sprawna organizacja rozdzielnic- 
twa pozwoli Ministerstwu rozprowa 
najbliż- 
szych dmi, by mogły one służyć u- 
prawnionym do ich ortzymania, 
jeszcze w okresie majwiększych 


chłodów zimowych. 


Rozdzielnik obejmuje ogółem 15 
tys. kurtek futrzamych i chłopię- 
cych. Z tego Zarząd Główny Związ 
ku' Górników do swojej dyspozycji 
otrzymuje 4.000 sztuk, kolejarze — 


stwa Oświaty — 1.500 sztuk, dla . 
sierot, będących pod opieką RTPD 
przeznacza się 1.500 sztuk, inspek- 
torzy szkolni i wizytatorzy (do dys- 
pozycji Ministerstwa Oświaty) ©. 
trzymają — 740 sztuk, dla najbar- 
dziej potrzebujących nauczycieli 
(dysponuje ZNP) — 1500 sztuk; 
sieroty po poległych — 600 sztuk 
(dysponuje Zw. Uczest. Walki Zbroj 
nej). Ponadto mniejsze ilości kur- 
tek futrzanych przyznane są m. in. 
do dyspozycji Min. Zdrowia dlą 
Dziecinnych Zakładów Leczniczych, 
dla pracowników służby: zewnętrze 
nej Ministerstwa Poczt i Telegrafów, 
dla instruktorów powiatowych Rad 
Zawodowych, dla rodzin po pole- 


2.000 sztuk, hutnicy — 1.500 -sźtuk, 
dla dzieci w sierocińcach Minister- 


głych pracownikach świadczeń itp. 


(am) 


ERICH MARIA REMARQUE (35) Przekład Wandy Melcer 


ŁUK TRIUMFALNY 


W stała. Kimono opłynęło ją majestatycznie. Kanarek, jak- 
by na rozkaz, zaniósł się w klatce śpiewem. Rawik wstał rów- 
nież. Był wrażliwy na melodramatyczne akcenty, ale wiedział 
też, że madame Boucher nie przesadza. — Rozumiem — powie- 
dział —- i odchodzę. Dla Łucji nie okazała się pani dobrodziejką. 
' i — Szkoda, że wpierw jej pan nie widział. Czego jej jeszcze 
trzeba? Zdrowa, dziecko poszło, o co chodzi? I jeszcze nie po- 
trzebuje płacić za szpital. 

— Nigd$ już nie będzie mogła mieć dzieci. 

Madame Boucher zawahała się chwilę. — Tym lepiej — 
powiedziała wreszcie — ta mała kurwa musi być uszczęśliwio- 
na. 

Rawik wiedział doskonale, że nic tu nie zdziała. — Au 
„tevoir, madame — powiedział — bardzo to była dla mnie inte- 
resująca wizyta. 4 

‘Podeszła bliżej, choć czułby się zadowolony, gdyby go 
zwolniła z uścisku dłoni. Nie to jednak miała na myśli. Poro- 
zumiewawczo zniżyła głos. — Pan się wzrusza, pan się wzrtu- 
sza więcej, niż inni lekarze. Szkoda, że pan —  zawahała się 
i spojrzała na niego, żeby mu dodać otuchy — w niektórych wy- 
padkach zachodzi potrzeba... rozumny lekarz byłby wielką po- 
mocą... 

Rawik nie przeczył, ciekawy był, co jeszcze usłyszy. — Pa- 
nu to nie zaszkodzi — dodała pani Boucher — tylko w nad- 
zwyczajnych wypadkach... — badała go wzrokiem, jak kot, któ- 
ry rzekomo przepada za ptakami — miewam bardzo zamożne 
klientki. płacą zawsze z góry, policja nas nie nagabuje... Bez 
trudu mógłby pan sobie odłożyć kilkaset franiów — poklepała 
go pó ramieniu — taki przystojny młody człowiek... 

Z szerokim uśmiechem sięgnęła znów po butelkę. —— No, 
co pan o tym myśli? 

-— Dziękuję — powiedział Rawik, wstrzymuiac jei- tekę 


— ani kropli. Nie zniósłbym więcej. — Protestował z niechę- 
cią, bo koniak był doskonały. Na butelce nie było etykiety, po- 
chodziła napewno z pierwszorzędnej, prywatnej piwnicy. 
Przemyślę to sobie. Wrócę. Chciałbym zobaczyć pani instru- 
menty. Może mógłbym panią czegoś nauczyć. 

— Pokażę panu instrumenty, jak pan wróci, wtedy pan mi 
pokaże swoje papiery. Zaufanie musi być obustronne. 

— Przecież okazała mi pani trochę zaufania. 

— Ani mi się śniło. W każdej chwili mogę zaprzeczyć. Pan 
nie jest Francuzem, to znać po wymowie, chociaż pan zna dobrze 
język. I nie wygląda pan na Francuza. Uchodźca. — Roześmiśała 
się szerzej eszcze i przyjrzała mu się chłodno. — Nikt panu nie 
uwierzy, co najwyżej zaintersują się czy pan posiada francuski 
dyplom. W hallu siedzi francuski policjant. Może mnie pan od 
razu zaskarżyć. Ale ja się nie boję. Niech pan przemyśli moją 
propozycję. A może poda mi pan swój adres i nazwisko, co? 

— Nie — powiedział Rawik, czując się pokonanym. 

-— Tak to sobie właśnie pomyślałam — powiedziała mada- 
me Boucher, która teraz naprawdę wyglądała na olbrzymie, tłus- 
te kocisko — Au revoir, monsieur. Proszę się zastanowić nad 
moją ofertą. Dawno już chciałam pracować z lekarzem-uchodźcą. 

Uśmiechnął się i wiedział, dlaczego. Uchodźca byłby całko- 
wicie na jej łasce. Niech coś się nie uda, on odpowiada. — Po- 
myślę — rzekł — au revoir, madame! 

Przeszedł ciemnym korytarzem, -Za jednymi drzwiami usły- 
szał Ściszone jęki. Domyślił się, że pokoje przedzielone były na 
kabiny, każda z jednym łóżkiem, Leżały tu kobiety, nim mogły 
się dowlec do domu. : 

W hallu siedział wątły mężczyzna, który mu się przyjrzał 
z uwagą. Miał oliwkową cerę i krótko przycięty wąs. Koło niego 
siedział Roger. Druga butelka statego koniaku stała na stole, 
spróbował ją instynktownie uktyć, zobaczywszy Rawika. Potem 
wykrzywił twarz w uśmiechu i podniósł rękę. — Bon soir, doc- 
teur! — powiedział, ukazując zepsute zęby. Na pewno podsłuchi- 
*wał przy drzwiach. ` 
„. — Bon soir, Roger! — powiedział Rawik, sądząc, że powi- 
nien udać zadomowionego. W pół godziny ta niepożyta kobieta 
zmieniła go z wroga we wspólnika. Pocóż się teraz certolić z Ro- 


gerem, który miał w sobie coś bardzo ludzkiego? **%%%% 


Na dole natknął się na dwie dziewczyny. Czytały napisy na 
drzwiach. y 

— Czy tu mieszka pani Boucher, proszę pana? — spytała 
jedna z determinacją. j | 

Zawahał się. Ileż było jednak sensu w zaprzeczaniu oczywi- 
stości? Korhu to pomoże? Pójdą i tak. A czy mógł im poradzić 
coś innego? — Na trzecim piętrze. Koło drzwi jest tabliczka. 


„Samoświęcąca tarcza zegarka błyszczała -w ciemnościach, jak 
miniaturowa imitacja słońca. Była‘ piąta rano. Joanna miała 
przyjść o trzeciej, może jeszcze przyjdzie, ale możliwe też, że by- 
ła zanadto zmęczona i poszła prosto do łóżka. 

Wyciągnął się, żeby usnąć, ale nie zdołał. Leżał tozbudzony, 
przyglądając się sufitowi, po którym w regularnych odstępach 
przebiegały czerwone błyski elektrycznych sygnałów, odbite z są- 
siedniego dachu. Miał w sobie pustkę i nie wiedział, dlaczego. 
Czuł, jakby całe ciepło ktwi uciekało przez skórę i dążyło do po- 
łączenia się z czymś, czego tu nie było, a co się stało niezbędnie 
potrzebne. Skrzyżował ręce na karku i leżał cicho. Teraz wiedział, 
że czeka, wiedział więcej: to nie tylko jego.świadomość była pełną 
wyczekiwania: czekały jego dłonie, jego krew, czekała jakaś dzi- 
wacznaą czułość. ć 

Wstał, naciągnął szlafrok i usiadł przy oknie. Czuł na swej 
skórze miękkie ciep.o wełny. Był to zresztą stary szlafrok, który 
mu służył od lat. Włókł go ze sobą, kiedy uciekał, grzał się 
w nim podczas zimnych, hiszpańskich nocy, kiedy, śmiertelnie 
znużony, powracał do baraku z polowego szpitala. Dwunastołet- 
nia Juanna z oczami, które miały lat osiemdziesiąt, umarła-w jego 
fałdach w nędznym madryckim hoteliku, marząc, żeby mieć na 
własność taką ciepłą sukienke i zapomnieć, jak zgwałcono iej 
matkę, a ojca zadóptano na śmierć. 

Rozejrzał się. Pokój, parę walizek, kilka drobiazgów, garść 
dawno przeczytanych książek — tyle tylko trzeba człowiekowi, 
aby żył. Lepiej nie przyzwyczajać się do przedmiotów. kiedy ży- 
cie jest nieuregulowane. Trzeba się ich pozbywać, albo ktoś je 
zabierze. Najlepiej każdego dnia być gotowym, ażeby wszystko 
opuścić. Dlatego przecież żył samotnie. Kiedy się jest na wylo- 
cie, nie dobrze krępować się czymkolwiek. Nic, coby poruszało 
serce. P. „tak. ale nicinnego. - (Dalszy ciąg nastąpi) 


